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aśnie f-gdy Silbe:r stanął przed domem p. 
Milińskiego, na drodze^z Ujścia -.^Leśnego do Ko­
marowa, pojawił się pąroko,nnyi powjpzik, w któg 
rym siedział pclffiltz, znany nam już rządca hr,ąs 
biego Leonarda-. Palił on fcygaro i przez okulary 
wpatrywał się w grupę drze\y odwiecznych, wśród 
których świecił bialemi ścianam, dwór baronow 
Z a r n e c k t ^ '

Pod samym Koniakowem, widać byłólna pra- 
wóflpd dworu cukrownię, na lewo gorzelnię. Oba 
budynki byłyó.czerwone i oba miały wysokie ko­
miny, z których bezustanie czarny dym wyfat)tfi 
jggił. Drogi poboczne, które dS nich prowadziły, 
były szerokie, starannie utrzymane i owocowemi 
drzewemi obsadzone.

Scholtz patrząc: to na fabkyki, to na wozy 
adowne, z których jedne surow y produkt przywo­

z y ,  drugie i|otoyry towar na kolej odwoziły, 
uśmiechał się z zadowoleniem, bo mu ten widok 

rawdziwą sprawiał przyjemność.
—  Porządnego!;, człowieka zaraz poznać! —  

Huknął. —  T u  nie tak, jak u nasd-4.
Po ostatniem słowie wyrwało mu się dosa­

dne przbkleństwoys Slymgret, na koźle siedzący;, nie 
dosłyszawszy wyrażenia, obrócił się wr mniema­
niu, że zarządca na niego zawmłał. Ten jednak 
machnął ręką na znak, że nie tyczyło się to jego 
osoby.

— Do pana barona! — krzyknął.
W  kilka minut powozik zatrzymał się przed 

dw-orem w Komarowie.
Był to budynek tak samo piętrowy', jak inne 

tej ||koliq'yK przytetn prosty;- skromny, bez ża­
dnych dodatków' ni ozdób, z bialemi ścianami da­
chem ezęrwonvm. Od frontu widać było duży ga­
zon zięlohy, na nim gd/.ie niegdzie kwiaty, dalej 
przy drodze';' gęsty płot drucianlgG kfęirym ogród 
był w koło otoczony. Budynki gospodarskie stały 
za ogrodem v.7 pobliżu gorzelni.

Scholtz® powrozu w siadłszy, powiedział stan­
gretowi, żeby na1-hok podjechał i zaczekał; sam 

.ązaś zw-rópił się ku drzwiom, przez, które do domu 
się wchodziło. Pocisnął za-.klamkę, drzwi były lla. 
klucz zamknięte; już rękę dó; dzwmnkah wyciągnął, 
lecz ją cofnął, inaczej się namyśliwszy. .

Jako z mie|scowmp;ią dobrze obznajomiony, 
zwrócił;,'się na prawo i dom obszedłszy, znalazł 
się przed stianą na południe zwTÓconą, na której 
dzikie wino a|>slo. Wśród jego gęstych zwojów7 
znajdowiąły|;się drzwi od kuchni, a dalej okna, do 
połowy1 winem obrośnięte. Drzwi były otwarte, 
tak samo okna Z wrewnątrz dolatywały liczne 
głosy: T

Scholtz wszedłszy do środka, wyjął z ust cy­
garo i ruchem ociężałym zdjął z głowy kapelusz, 
przed sobą bowiem ujrzał osobę nie pierwszej juz 
młodości, ale. czerstwą jeszcze i rumianą, która
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właśnie naradzała się z kucharką, co na kolacje 
gotowaj?. Miała na sobie suknię popielatej lartu- 
szfik w kratki sięgający pod szyję, na głowie cze­
pek biały. W  jednej ręce trzymała spory pęk klu- 
czów, w drugiej żelaznyj garnuszek.

—  Uniżony sługa pani baronowej! —  zawo­
łał Scholtz kłaniając się niezgrabnie. — '''tż ni żony 
oługa !

—- Dobry wieczór, panie Scholtz ' —  odpowie­
działa obojętnie.

—  Jak cenne zdrowie pani baronowej? —  za­
pytał, sięgając po jej tłustą rękę, która po dwa 
kroć głośno ucałował.

— jak zwyklejApanie Scholtz.
—  Pana baronaUzastaiem :
—  Jeszcze go nie ma.
—  Może wyjechał?
—  Nie Dotąd jest w kantorze, bo ma dziś 

obrachunki.
— Jeźli tak, to z przykrością muszę go aż 

tam niepokoić... gdyż przyjechałem w pilnym in­
teresie.

—- W  osobistym? —  zapytała.
Scholtz nic na tomie odpowiedział, tylko je- 

dnem okiem mrugnął. Musiałaigo,zrozumieć, skoro 
rzekła :

—  Proszę, niech pan idzie Mego męża <ia- 
stanie pan z pewnością w kantorze??

Scholtz ucałowawszy ponownie tłuste reęe ba­
ronowej, skłonił się) niświąe*: „Uniżony slńga!“ na­
łożył kapelusz i na dwór wyszedł.

Minąwszy ogród, znalazłAię przed dość du­
żym domem piętrowym, w którym mieszkali: dy­
rektor fabryk barona”? jegvo kasjer i prokurzysta, 
naczelny inżynier, buchalter i kilku młodszych 
urzędników. T u  był także główny kantor, do któ­
rego Scholtz wszedł teraz.

W  pokoju obszernym, urządzonym na wzór 
sal bankowych^ przy stole za *żółtą barjerą, sie­
dział sam właściciel i pilnie przeglądał książki^które 
mu urzędnicy przedkładali. W ręku trzymał ołówek, 
prż;ęd nim leżał arkusz papieru, f&yl¥ąmi jak ma­
kiem zasiany. Patrzył w księgi, zapisywał cyfry, 
dodawał, odciągał, ale rzadko kiedy usta otwue- 
rał. Czynił to tylko wtenczas^-' gdy potrzebowmł 
wyjaśnień.

Scholtz podszedłszy ku niemu, przemówdł 
z głębokim ukłonem :

—  Uniżony sługa pana barona.
Baron ani nie powstał, ani oczu na niego ni‘ęv po­

dniósł, tylko dalej w księgach wu.rtując, rzekł krótko:
—  Dobry wieczór, panie Scholtz.
Gość zrozumiawszy, że nie przyszedł wr porę, 

usiadł na kanapice trzcinow-ej, co pod ścianą stała, 
zapalił cygaro, nogę na nogę założył i czekał cier- 
płiw ie Baron ciągle rachował, przyczem mruciał. 
Nareszcie do urzędnika, który właśnie stał przy 
nim, rzekł sucho, palcem na książkę pokazując:

—  Tu brakuje dziesięć fenigów.-y*
—  Nie pojmuję, coby się mogło stać--odrzekł 

urzędnik.
—- I ia nie po|muję... Przerachuj pan więc 

jeszcze raz.
Urzędnik zaczął liczyć: a gdy skończył lekko 

pobladł
—  Rzeczywiście brakuje.
—  Panie Muller —  rzekł baron do kasjera, 

który przy kasie siedział —  od pana Engla od­
bierzesz, dziesięć fenigów, a pan —- dodał ciszej, 
do,. Engla się zwracając —  staraj się więcej nie 
mylić, bo ja taidch rzeczy nie znoszę

W  pół godziny, baron robotę ukończywszy, 
podszedł do Scholtza i rzekł wmsołcp: ,

— Jak się masz, kochany panie Scholtz! Już 
sto lat jakem cię nie wódzia).

To mówiąc wziął go za rękę i kordjahiiepją 
uścisnął.

—  Zbyt wiele mam zajęcia panie baronief- 
więc też rzadko kiedy mogę z Ujścia wyjechać.

—- Wiem, wiem... Wszak te mi dniami przyj­
mowaliście jak warjaty starego hrabiego. Im-się 
nie dziwię, bo oni rozumem nigdy nie grzeszyli, 
lecz tobie, panie Scholtz.

—  Trudna rada, panie baronie. Człowuek za- 
wósly, zwóasztcza od takich ludzi, choćby chciał być 
zawjśłze rozumnym, musi nie raz głupiego udawać.

—  Smutna to konieczność,; bardzo smutna -— 
baron potwierdził. —  Ale proszę cię nanie Scholtz 
do siebie, zapewnie przyjechałeś w -interesie. Przy 
szklance piwa lepiej się mówi. Dobranot panom, 
dobranoc! —  dodał ku urzędnikom się zwracając.

—  Dobranoc panu baronowi —  ocjjprowiedzia­
ło głosów kilkanaście.

Baron wyszedł pierwszy, gość za nim.
Był to mężczyzna o całąógłowę od Scholtza 

słuszniejszy, jak Apollo zbudowany. Trzymał się 
prosto, pierś mial g a detia w pasie-?wycięcie niepo- 
rówutane, rysy twarzy regularne, wyraziste, piękne,! 
brodę długą, ryżawą, rozdzielającą się w samym 
środku, w której gdzie rregdzie widać,, już było 
srebrne nitki. Lat mógł mieć najwyżej czterdzieści 
trzy lub cztery?'Jego postawa i ruchy wskazywały, 
że w wojsku służ)ł.

Ożeniwrszv śrepjako porucznik od huzarów, 
z osobą mieszczańskiego pochodzenia, lecz bardzo 
bogatą, po wysłużeniu trzech lat obowiązkowych 
w armji czynnej? przeszedł do rezenyy i oddał się 
gospodarstwu!, które prowadził z zamiłowaniem 
i wielką rzeczy zna]omoscią. Przed laty jedenastu, 
podczas wojny z Francją, otrzymał pod murarni 
Paryża stopień rotmistrza, a oprócz tego za wa­
leczność okazaną w bitwie pod Gravelotte, dostał 
krzyż wojskowy i w rozkazie dziennym główno­
dowodzącego był wymieniony między najdzielniej­
szymi oficerami
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Po wojnie zamieszkał znowu w Komarowie, ale 
chociaż do Francji nie szedł młodzikiem, gdyż miał 
wtedy lat przeszło trzydzieści, mimo to wszyscy 
jego znajomi zrobili spostrzeżenie, że baron wielce 
się odmienił. Dawniej każdy naród szanował; teraz 
na świecie była jedna tylko Germania i mądrą 
i wielką i potężną, pzaden zaś inny naród nie był 
godzien rozwiązać rzemyka u jej trzewików. Da­
wniej dla ludności polskiej, wśród której żjpE, miał 
choć jakieś względy; teraz uważał ją za hołotę, 
niegodną nawet spojrzenia. Dawniej sżanował 
każdą religję, teraz najdoskonalszą była li religja 
protestancka. Ostatnia ta zmiana tem jaskra wiej' 
w nim uderzała,gze baron pochodził z rodziny ka­
tolickiej, jego brat Fryderyk dotąd był katolikiem, 
a dopiero po wojnie zmienił w7yznanie, by, jak 
utrzymywał,' stać się pod każdym wzglądem god­
nym synem wielkiej ojczyzny niemieckiej.

Gdy wszedł do swego pokoju, w którym 
wszystkie ściany były obwieszone* obrazami, i 1 u - 
strującjfmi zwycięztw-a, Prusaków nad armją lran- 
cuzką, kazał dziewczynie przynieść dwa kuflętpiwa&;;J 
poczem zrzuciwszy surdut i kamizelkę, siadł wy­
godnie w fotelu. Jego gość zajął miejsce naprze­
ciwko.

Wkrótce pojawiło się piwo zapienione, zimne, 
prosto z lodowni, w szklankach z metalowemi na* 
krywami. Gospodawt wziął pierwszą szklankę, gość 
drugą.

—  Na pomyślność! —  wzajemnie sobie po­
wiedzieli.

h ażdy wychylił szklankę do fjdłowy, obtarł 
Wąsy z p;any i cygaro zapalił.

—  Cqg mi nowego przynosisz, kochany panie 
Scboltz? —  ba ron nareszcie zapylał.

— bóe mamy pieniędzy.
— Znowu?
—  Albośmy ich kiedy mieli za dużo?
—  Prawda, lecz chyba jecie piemądze. Wszak 

na ratę od landszafty i na gospodarstwo, wzięliście 
niedawno trzynaście tysięcy talarów.

—  Poszły już, poszły! — Scholtz odrzekł ręką 
łachając.

—  Na cóż wam ich więc teraz potrzeba?
—■ Na okręt.
—  Na okręt? —  baron powtórzył z najwyż- 

Szem zdziwieniem.
Scholtz uśmiechnął się pogardliwie i pnpioł 

z cyg'ara obtrzepując, spokojnie odpowiedział:
—• Stary hrabia osądził, że w teściu Leśnem 

•dowiek przyzwoity nie może istnieć, jeżeli na je­
ziorze nie ma łodzi parowej. Gdy mi to pierwTszy 
raz powiedział, myślałem że oszalał, bo gdzie jego 
synowi myśleć o takim Wydatku! O ile mi się zdaje, 
łódź taka będzie kosztowała najmniej dziesięć ty­
sięcy marek, a my, jak to pan baron sam wie naj- 
,rdicj, już oddawna żyjemy tylko z długów.

A s^n co na to ?

—  Z początku, myślałem, że to koncept tylko 
samego ojca, lecz dziś w południe miody hrabia 
stanowczo mi powiedział, że w najbliższym czasie 
łódź parowa musi być u nas na jeziorze. Otrzyma­
wszy takie ultimatum, nie mogłem nic lep&ego 
uczynić, jak do pana barona po pieniądze przy­
jechać.

Baron zerwał się z fotelu.
—  A to ludzie! —  zawołał. —  Wartoby ich 

obwozić w klatce /żelaznej po całej Europie, jako 
przykład odstraszający. Stary tak majorat obdłu­
żył,'że już prawie niema żyć z czego, a siyn cho­
ciaż ostatkami goni, sprowadza dla przyjemności 
łodzie parowe! I  niech kto teraz powie, że baron 
Zarnecke nie ma racji, gdy utrzymuje, iż ta prze­
klęta krew słowiańska jest skazana na zagładę! 
Chociaż stary hrabia już się ucywilizował i od­
dawna nie przyznaje się do polskości, mimo to 
ulega fatalizmowi, który tkwi w jego krwi, a syn 
także się gubi, bo on me tylko słowianin, lecz 
także francuz. Chał cha! cha! piękna kombinacja! 
Jeźli mam prawdę powiedzieć, to zaiste sam nie 
wiem, kogo bardziej nie cierpię, polaków czyjTran- 
cu/.ów, Pierwszy lekkoduch i arogant, drugi lekko- 
ducb i szarlatan! Wiesz co, panie? Scholtz, we 
Francji wszystko jest ^arlatanerją. Wojskowość, 
rząd, sztuki, nauka, moda, nawet religja!

Baron tak francuzów nie lubił, że ilekroć na 
myśl mu przyszli, o wszystkiem innem zapomi­
nał i tylko o nich mówił, przyczem nie szczędził 
im nagany, złorzeczeń i pogróżek--* że jak nicmcy 
jeszcze raz się zerwą, to ich stokroć bardziej zni­
szczą niż w r. 1870. Scholtz, jakkolwiek pęd tym 
wTzgledem był tego samego co 1 on zdania, bojąc 
się jednak, by nowy temat nie oderwał ich za­
nadto od interesu, w którym przyjechał, rzucił 
tylko kilka przekleństw na głowy francuzów, po­
czem skierował zaraz rozmowę na przedmiot 
zajmujący teraz więcej niż wszystko inne jego 
uwagę.

—  Sądzę że pan baron pożyczy mi sześć ty­
sięcy —  rzeki, stawiając próżną szklankę na stole.

—  Nie wiem jeszcze!* ‘‘
—  Pan baron mógłby mnie w takiej chwili 

nie wspomódzf? g
— Radbym to dla ciebie uczynić, mój ko­

chany panie Scholtz, gdyż wiem, że jeżeli nie za­
spokoisz kaprysu tych warjatów i utracjuszów, to 
z pewnością miejsce u nich stracisz, ale z drugiej 
strony muszę ci się przyznać^że ja dziś nie widzę 
w tem własnego interesu, |Na Ojście dałem już 
osmdziesiąt tysięcy talarów, a ilekroć mam pro­
cent otrzymać, muszę znowu dopożyczać.

—  Tem lepiej dla pana barona, gdyż prędzej 
cała hipoteka będzie w jego kieszeni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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D W A  O B O Z Y
P O W I E Ś Ć  FR A N C U S K A

W IK TORA OHT;RRUIiII-A. v

dalszy.)

X II.

N aza ju trz , około dziesiąte] rano, pan C antarel miał 
jak  zwykle odjechać d‘<>: Paryża. Powóz, k tó ry  g o ^ d w o - 
ził na stacją kolei, zajechał już przed ganek. Stangret, 
siedział na koźle -sztywnie wyprostowany, z lejcami pod- 
niesionem i; lokaj stał przy drzwiczkach, z iręką na k lam ­
ce. Czekali na w y jc ie  pana, milczący i nieruchomi.

Z okna swojego, J e tta  przypatryw ała,'§ią powozowi, 
k tó ry  połyskiwał w prom ieniach wesołego słoMIgnzimowe­
go. R um ak czystej krwi, z głową zdobną w kokardy pą­
sowe, gryzł niecierpliw ie wądzidło, grzebał zgrabną lió&ką 
i w yrzucą! łebek śliczffly wysoko. ęBudzil sią najw idocz­
niej, co- do swojego stanowiska sąajshiegó, sądził bowiem, 
iż wozi po prostu* cesarza.

PŚn tycli w szystkich wspaniałości, zjaw ił sią w rębcie  
n a  ganku. F u tro  kosztowne robiło' go jeszcze otylszym  i 
dodawało powagi jeg^i całej postaĆŚ Spojrzał przypadkiem  
w górę,* |postrzegl swo'ją pupilkę, iicfeeśmiąfpśię B kinąłj na 
nią. Zarzuciła okrywką popielatą z kapiszonkiem po łszy- 
tym  atłasem  niebieskim  i zbiegła ną. dół W rócił sią cło 
sieni naprzeciw" niej. Zajrzał jej bystro w ocjzy, śmi'eją‘ę 
sią ciągle i szepnął:

— T y ! ty7! niew iniątko! — dodał zaś po chw ili: — 
Na prawdą, gotówbym  ód dziś w buda uwierzy ć.

Zmięszana, czekała ,żeby7 sią zaoźtó jaśniej tpSln a czyjej
— M fezę wierzyć w duda, skoro je  robi teka, jak  ty  

m ała obłudnica.
R zucił okiem poyslużbie i ekw ipażu, abyśFśię zape­

wnić, czy ws?Źy7st<ko godne jego jjkała  postawa tchnęła po- 
w agkR ak uroczystą, n iby  jakiego1 jenerała, rojbiąbego prze­
gląd w przededniu walnej bitwy. Zdało m u jjłię, iż kra 
w atka lokaja, jest białości cokolwiek podejrzanej.

— Zkąd wyciągnąłeś tą  brudną szmaflę? -  w ykrzy­
knął.— Za kogoż to mią masz ? W  tej chwili wziąćPmną !

— I  jakżeś ą̂ię wzięła do?!jteg<fe żeby bielinego chło- 
pakaytak  oczarować? y j,: te  m niszki, w szyśtkie to p o tra ­
fią! Nie spi, ńie ję, nie pije!

— N aw et.n ie  p ije? — zmusiła się do uśmiechu.
Nie wiedziała co począć i co mówić
— AM  mój drogi wuju, przysięgam, że...
— Ejże ! zaczynasz prsjfsięgać ? Może nie długo i kląć 

potrafisz? Odkąd że to m niszki, pozwalają sobie takich 
wydoryków?.’ Puczekaj, doniosą ja  o tem  m atce Amełji 
K oniec kofięów, wczoraj m argrabina ze wszystkiem  wy- 
gaclałajjjśię przedem ną. Eoekci^a kobieta, tak  syna kocha, 
że uległa jego p ró b o m  usilnym. M ąrzyła dla niego o księ­
żniczkach, a coynąjmniej o m argrabiankach — ale czego 
chce ta, ta  m ała dziew eczka! sam Bóg tego csB.ce, i oto 
panna M aulabret będzie m arg rab in ą !

A \lepiła wzrok wT kokarclą^u głowy końskiej. W i­
działa w niej mnóstwo rzefey7 nieprawdopodobnych i n ie­
m ożliwych ; widziała tam  także iż powie „nie11, że ta  o d ­
mowa poróżni ją  z całymi św;atem , i walki, k tóre będzie 
zmuśźona staczać, przerażały naprzód, tą c ich ą , spokojną

duszymzkę. Boże ! ileż troski mieści się czasem  w jednej 
końskie., kokardzie.

Złożyda ręce jak  do modlitwy".
— Racz m nie pan wysłuchać — rzekła tonem  bła­

galnym . — Mój dobry wujaszku, proszą mnie wysłuchać...
Kj' )n jej jed n ak  nie chciał słuchać W idząc pojawiają­

cego sią lokaja w kraw atce świeżutenniej , wskoczy7! do 
powozu. Drzwiczki za nim  zatrzaśnięto, koń stauął dęba, 
a potem pom knął ja k  w icher P an  Cantarel wymhydił jer 
szcze głową z powhżu, rzucił w powietrze od ust pocału­
nek i zaw ołał:

— D@ .zobaczenia wkrótce, pani m arg rab in o !
W  ‘kilka godzin później, pani Cantarel i panna M au­

labret, siedziały" jedna naprzeciw  drugiej, zajęte robotą na  
druthfih. Panowało głuche milczenie. Je tta  wahała sią czy 
ma przerwać takow e; zdaw ało sią jej, iż m a przed sobą 
autom at, a do am oinatu nie mówi sią przecież. Nareszcie 
przem ówiła zebrawszy całąjjjodwagę:

— Czy7 byłabyś pani na tyde łaskaw ą i chciała mi 
dopomódz ;pe

— O co idzie, moja droga? Czy nie możesz sobie 
dać rady7 ze spuszczaniem oczek w pięcie ?

— Dałby7 Bóg żeby- tu  sią li o p.ętę w pończosze 
rozchodziło!.. W yobraź pani sobie, iż m argrabina i mój 
opiekun chcą mnie gw ałtem  wy7dawać za pana j&ustawa 
de Moiśiejrs

jKąiiliła s ią , żeby wszyTstkó:'po porządku opowiedzieć, 
nie"’.śmiała sobie jednak pochlebiać, że ktoś^ją słucha}, tak  
tw arz pani Oantareł nic a nic nie w yrażała, <srdy skoń- 
czyda:

— Sądzisz zatem m oja d roga , iż dowiaduję się od 
ci&JSie czegoś nowego ? — bąknęła wiijanka. — W szystko 
odgadłam  w dniu, w którymi roi twój wuj zwiastąwał, iż 
m yśli zimę w Combard przepędzić Zrozum iałam  n aty ch ­
m iast, iż chcą cię poddać sy7stem atńwi pensydwańskiemu, 
g7dzia | każdego więźnia .'osobno zamydlają. Tak piękna i bo­
gata, byłabyś wabiła konkurentów , i bydiby leciel' rojam i, 
jak  muchy7 do miodu -Chciano ci więc przeszkodzić, abyś 
lfi&wet okiem nie rzuciła na innego niężozy7zną , prócz na 
tego m arkiza zachwycającego, i oszczędzić ci kłopotu w 
wyborze... Bądź że rozsądną, czemuż tu  bo m ożna sią d z i­
wić ? R ałw an niemożliwy do ozemenia—i młoda panienka 
z takim  poąagiem! M argrabina musiałaby7 chyba było m a­
tk ą  wy-rodną, gdyrby wy7puściła z rąk  tak  św ietną partją.

— To też nie wzywam pani pomocy7 wobec m argra­
biny, ale błagani panią, ws^aw sią przecież za m ną do w u­
ja, proś go..

— B yłoby mi najprzyjem niej, przysdużym ci sią moja 
droga -  odrzuciła s ń c h o -a łe  od lat piętnastu, o nic nigdy 
wuia tw ego nip. prosiłam. A choćbym i podjęła sią bronić' 
twpjej sprawy7, bądź: przekonanu, iż mówiłabym! jak  ' g łu ­
choniemego AniLsię jeszcze denryślasz, jak i w7pły7w po­
tężny wy7wiera na niego pani de Moisieux. H iszpanie m a­
ją  zwyczaj riiÓwić gościowi, który7 wstępuje w ich prog i: 
„Mój dom do ciebie należy7!11 — To je s t w końcu przeno­
śnią. P an  Cantarelj>pddał do lozporządzenia swojej pięknej 
sąsiadce;,-1.swój park, swoje cieplarnie, swoje powozy, swo­
ich dziesięć koni i swoich dw unastu lo k a i , w tein  zaś 
•po uczyuiił, nie ma prawie przenośni. Nie myśli wprawdzie 
darowy7wać je j jego, ale od niej wyłącznie zależy, rozpo­
rządzać wszystkiem. T rzeba przyrznać, iż nie nadużyw a 
niczego. Przyjm uje kwiaty7, brzoskwinie, melony, w inogro­
na, twojem u wujowi atoli, strzelają niekiedy do głowy
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pomysły: wielkopańskie, a la Laiąin, k tóre ona jednak
nie* zawsze chce z nim  p o d z ie la li  W ym yślił naprzykład, 
an i słowem o tem  m argrabinie nie wspomniawszy, zaku- 
pno kaw ałka winnicy, dotykającej da jej szpalerów j wiesz 
przecie, owa w innica otoczona murem, najeżonym  Żela­
znem! widłam i i butelkam i potłuczonemi, k tóry  ^sasła- 
n ia wszelki widok z 'je j  kiosku. D nia pewnego zjawił się 
przed panifH swoich myśli z kontraktem  kupna w ręce 
i rzekł zgiuająe.yljizfid nią k o lan o : — Piękna margrabino, 
w innica do ciebie należy i m ur również ; do ju tra  wieczór, 

poddział złożony z dwudziestu robotników, których zamó­
wiłem, m ur zwali. — Miała, na tyle dowcipu, iż się za 
to  rozgniewała, n iem al uniosła i o mąło nie prg^sjło  m ię­
dzy nimi do zerwania. K u jlg o  zm artw ieniu największe 
mu, zmuszony był wiffiiTcę zachować dla siebie i zosta­
wić m ur murem. U trzym yw ała, iż butelki jątgrzeją, zasła­
niając kiosk od w iatru północnego. To jednak  nie p rze ­
szkodziło szarm anckiem u sąsiadowi, ofiarować jej trochę 
później konia pod siodło, któtięgp również nie przyjęła.

'ziś ofiaruje m argrabinie swoją pupilkę i przyjm uję b lSpy-. 
tasz mnie może, jak im  cud’ęm. wiem o wszystkiem tak  do­
kładnie. Twój opiekun m a ty le  interesów i tyle spraw 
ważnych na głowie, że na mnie zwalił wszelkie,>domowe 
rachunki, do mnie zatem  jego zarządca, pan ¥ io let, udaje 
się z tem  wszystkiem P a it :Violet jest jagromnym gadułą, 
nie pytam  g d ( o nic, ale 'też i mówić mu nie zakazuję; 
Medaczj-sko gotpw by z tego umrzeć, a ja  wcale nie pra- 
S n ę je g o  śłńieroi.

Zamilkła. L iczyła uważnie -ćfczka na drutach Po chwi­
li podniosła do góry oczy zaspane, które następnie zwró­
ciła ku d ęc ie :

— Zdaje mi się — mówiła dalej — iż młoda dzie­
wczyna, k tóra .spędziła r o k ' blisko w szpitalu, musi w ierf  
dzieć nie jedno i nde potrzebaM się z nią tak bardzo żeno­
w ać.. Bądź przekonaną moja droga, że pani de Moisieux 
W B #  zawarli m iędzy sobą rodzą, ugody, i 
rudzi się on błogą nadzieją, iż w dniu, kiedy ciebie rzuci 
Ha pąątwę boskiemu Ga-stonowi, będzie nJągł ze swojej 
strony żądać i zmusić do wszelkich koncesyj, wdzięczną 
npargrabinę. j a tem u Tvcalę)|jms wierzę, wiedząc, iż pani de 
M oisieux drw i sobie z niego w najlepsze, ale on w to 
święcie wierzy. W  jakiż spóSśb' m ogłabyś tem u prze­
szkodzić ?

J e ttę  tak bo,odkrycie przeraziło, że póńczochąrłazem  
z kłębkiem  zsunęła jej się z kolan na' kobierzec. To było 
gorszeni, niż wszystko poprzednie. Ze pani de MoMeux 
oszukiwała ją  czułośoiami i pieszczotami, uznała w końcu 
Za coś zupełnie naturalnego. Ale żeby jej op iekun .. W yo­
brażała sebie, iż mimo fego IkapryJow  i widzimi.siów a  
Huał dla niej cokolwiek życzliwósgi, tymcźazein! N ie! nie 
Hia słowa praw dy w tych  brudnych, w strę tnych  plotkach 
naw et m atka Amelja nigdy jej nic podobnego-nie opo- 
V̂laclała.'Ńja;głe przypomniała, sobie scenę w k iosku ,ą^anął 

J eJ w oczach ów staruch klęgzącjy k tóry  nie mógł 
dźwignąć ąąpowrót; jogęśj śmj.$szna mina, jegp pomieszanie, 
j go gniew  ijfcffSij przy obiedzie. G a i| ta  więc hilst.orja 
J68t aź nadtę^praw dziw ą. — Trzeba zafpfii abym  należała 
do syna, zstco w nagrodę m atka jemm. się odda! — rzekł^G 
w duchu drgnąw szy nerwowo. -  O h ! cfez to za dziura 
°b izydla fęn A w iattóały! — Podniosła odżywa .spojrzawszy 
ra w u jg ik || k tóra najspokojniej d ru t za drutem  przera- 
la a, zaw stydziła się sama przed sobąę^jże tak  się rozczula 
ad własnym  losem. D otąd ona lo ^ te p  - trzym a w dłoni,

W leczojy zimowe. \ r .  12

a tu  przed nią siedzi nieszczęście uosobistnione, niepowe­
towane i la t piętnaśęiejkjężkiego poddaństwa zrezygnowa­
nego, ruijczącego. Miała*, wielką drcli©t‘̂ '"rzucić się ku niej- 
i serdecznie ją  ucałować; pani Canfarel jednak, która zdas 
wała się odgadywać myśli przelatująee przez tę  młodą 
główkę, odezwała się z uśmiechem gorzkim i pełnym 
iro n ji:

— Oh! zfipełnie nie zadawajysobie trudu i nie sta­
raj siębmnie pocieszać. Gdybyś wiedziała jak  mnie to nic 
nie-Śfcchodzi! Cóż chcesz? p an ff^n tare ] ma usposobienie 
burzliwe i namiętne. Z tego powodu byłam  zmuszoną 
odprawić dwie pokojow e; przez dłuższy przeciąg czasu, 
byłam skazana na ottieze.ńe złożone z samych potwoić w, 
krzyw ych lub zezowatych DĄs atoli jego zachcianki 
wzniosły się o całe niebo wyżej, a jego nadzieje bujają* 
w empireum. Zostawmy mu jego margrabinę... było by 
zbrodnią chcieć mu ją  odebrać, prz}’sragł, iż złoży ją  w 
ofier^fe na ołtarzu republiki. Ta m argrabina widzisz, to zie­
mia. . o mało nie powiedziałam dziewicza... na której pionie 
z niecierpliwością, aby jak najrychlej zatknąć sztandar 
czerwony . Jeżeli to nie jes t feiczyifein radykalizm u, to 
chyba ja  się wcale na tem  nie rozumiem !

— Pani — odezwała się J e tta  po chwili — dapiśk  
przynajmniej dobrą radę.

— Radę! a po co? Nie lubię mięszać się w cudzie! 
sprawy. Zręsztą trzeba umieć Sobie radzić Samemu. Gzy 
jezujesżf%ię na silach aby stawić opóf ? ToAjdmów. Jak  n«śj(v 
zgódz się odrazu na wszystko. Ah 1 mój Boże! przyw y­
kniesz w końcu i d o 'teg o  człowieka. Albo zrób jeszcze 
lepiej niż ja  zrobiłam, zacznij od zupełnej obbjęt.nośći, na 
której ja  skończyłam. -Tak, to jęgt niemal szczęściem, byle 
dodać cRoj tego jakiekolwiek upodobanie, rodzaj fiksfprji... 
Słuchaj moja droga, nie m ogłabyś dajmy na to rozmiło­
wać się w kogutach m urzynkach?

— Nie jestem na tyle filozofką. — djetta odpowie­
działa ze sm utnym  uśmiechem — i i.l^kam si^, iż koguty 
m urzynki, nie byłyby w stanie szązęśbia mi zhpewnić.

— W  takim  razie szczerze cię żałuję — bąknęła 
pani Cantarel.

I  na tem zakończjda się rozmowaj*^
Na godzinę przed objadem, panna Maulabiifet bjda 

sama w salonie,iilonąc w boł®nej zadumie, gdy pan Gan- 
tare l wróciwszy z P aryża wszedł niespodzianie a uszczy­
pnąw szy ją  w sam koniec uszka według zwyczaju, 
k rz y k n ą ł:

— I  cóż, piękna panieneczki* z czem że mig ppszłesz 
dziś wieczór do szaletu?

Hasło do walki zosl.ąło wydane ;• padł pierwszy strzał 
arm atni. Zebrała całą odwagę, w ytężjda wszystkie siły 
i rzekła głosem dość. spokojnym :

— Kocfiany wuja, liczę na ciebie, na twoje obydie 
ze światem, na twójąy dla mnie przychylność, iż das^  do 
zrozumienia pani de Moisieux, tak, żeliyjfjej w niczem nie 
zadrasnąć, iżH o  małżeństwo jeąt wprqBt niepodobnem.

^i&ofiiął j^ię_J®v:trzy kroki, jak b y  u  jego gg&p bomba 
pękła.

— Niepodobnem!... E jż e ! ciekawtóym  wiedzieć z ja ­
kiego pPwodu?

—- Jestem  wdzięczną nieskończenie pani de Mt>i- 
sieux — mówiła dalej głosem coraz donóśniejszym iz  
chciała mi zrobić ten  zaszczyt, zdaje mi się jednak...

— Zdaje ci się?...



— Iż nie mogłabym  nigdy przyw yknąćido jego tw a­
rzy, ani oswoić się z jego *iia w yczkam i..

— Proszę! dopraw dy?.. Dowiedz że się, i*żtja, kfóry 
dtpćśtoję przed tobą, przyw ykłem  do niego odrazu! Z n a j’ 
duję, że to chłopiec wcale przyzwoity, in teligentny, przy­
stojny"... E h !  mój Boże! nie jest' wprawdzie Appollinem. 
P annie zatem  potrzeba A pollina? No, np-r obstalnjem y go 
um yślnie dtó' ciebie. . Tam  do d jab ła ! co za gqgi' w ybre­
dny ! Czyś już zapom niała kim jesteś i gdzieś się wylęgła ? 
ićzy  nie piamięjasz przypadkiem , że m atka twoja była prop 
stąJaw anturnicą, a twój ojciec kulę sobie w mózg wpa­
kowały? Skaza to nie lada, moja p an ien k o ! i pie jednego 
człowde-ka jjgjzciwego można by tem odstraszyć. W ierz mi, 
takiej ja k  ty, m Cfłatwo znaleźć męża. .

— Mnie też nie pilno za mąż wychodzić.
Posiniał z gniewu.
— A c h ! widzę o co tu  idzie, rozumiem co sig świę­

ci! P anna jes t gołąbką m isty czn ą; panna chce zdchować 
nietkniętą swoją .dziewiczość;, panna zamyśla poślubić 
boskiego j3bhibielica ? A  kto jej tem i niedorzecznościami

jglcFwę napełnił? M atka Amelja, grare straszydło, które li 
dla tego wstąpiło der klasztoru, że nie znalazł się na kuli 
ziemskiej m ężczyzna na tyle odważny", ńlby zdecydować 

jSŚię bodaj żbzainkniętem i oczami... A le przez ciebie, go tów - 
bym  jjalnąć jakie głupstwo!

— Nie wiem, czy m i k a  Amelja jes t starem  sBra- 
szydłem — odrzuciła z najwyższem oburzeniem — alśj to 
wiem na pewno-r iż ani jedna z chorych, którym  życie 
własne p o św ię c a n ie  widzi,, tak  samo jak  i .ja ,  jej b rz y ­
doty; i wiem również, żejm ój dziadek A ntoni nie lubiący 
jej zresztą, oddaw ał jej wszelkąćśfusziiośći-i bardzo jąąsźlń 
nował.

— P iękna m i powmgg*j w to mi grajaC złow ialł zdolny 
rzucić do fartuszka majffijek krociowy", warjafćąe z głową 
przewróconą Twój dziad Antoni, moja panno, był tak  
samo postrzelony To jest moje zdanie najuniżensjze... tffizy 
mówaszBo ?

— Nic nie mówię — szepńęla.
— Otóż, skoro raczysz łaskaw ie mnie odstąpić prawójj 

mówienia, dodam jeszcze, że Iggiyby rząd pojmował swoje 
najświętsze obowiązki b y łb y  flMpejlził na cztery" w iatry  
wszelkie duchowne Stow arzyszenia i kongregacje zejEzpi- 
tali,jj.ak i zewsząd... Chofizy nic by  na tem nie stracili

ErHły św iat bySich w tedy pielęgnował, Paweł, Gaweł, a n a ­
w et ja , Ludw ik Cantarel, we własnej mojej ospbiftiW p ie r­
wszym rzędzie.

TSBtesjgna gniewćm, ośmieliła się rzucić mu w ;oozy:
— Majtka Amelja nie boi się ani ospy czarnej, an i 

ty fu su !
Na jej szczęście n ie zrozum iał) aluzji.
— Pleć p leeiuga |lby łe długo! — m achnął Sfllfmlęk- 

eeważąco. — Praw dziw a ospa i najgofśzy.; ;tyfus, to Jez u ­
ity  i m niszki K iedy też Pranej,ą z nich się oczyści! Kóę 
b iety  -feą. na to stworzone żeby mieć dzieci i ty  je  mieć 
będziesz i wgale się zato nie pogniew asz,jŁhybaby Gaston 
by ł ostatnim  cym bałem ! ZreśztąSjwSŚelkie śluby Są p rze­
ciwne moralności. Uważ, że śluby w ieczy ste j sprzeciwiają 
się naw et kodeksowi cywilnemu. Je s t tam  pewien pąya- 
grat, zatóaijiający- robotnikom  godzić się do rolióty na 
całp- żjfeie.

-— Zdaje mi się jednak  — odrzuciła tonem  o wnęCe 
spokojniejszym — że i m ałżeństwo je s t przyrzeczeniem, 
‘pbowiązującem na całe życie?

Nie raczył odpowiedzieć na jej zarzut, spiorunow ał 
ją  spojrzeniem pogardliwem  i zaczął wsźerz- i wzdłuż salon 
przem ierzać ciężkiemu krokami, sapiąc jak  -foka, aby wy- 
sapać jSię z gniewu. B ył i zdziw iony i wściekły D otąd 
stosuj™  się do polecenia m atki Ameiji, J e tta  poświęcała m u­
chę, .ą-by ratow ać słonia. Opiekun znajdował w niej ty le ule- 
gfo.gei w  drobiazgach, iż nie przypuszczał, aby zdolną była 
oprzeć' m u się., w sprawach najważniejszycli Zaniepokoił 
go opór napotkany. Um yślił zmienić m etodę i spróbować 
czułości. Na tem  polu ozui się niezwyciężonymi.

dalsz-y nastąpi).

NA ZIEMI MĘCZENNIKÓWO
PO W IE ŚĆ

o s n u t a  n a  t l e  s t o s - u . : n . l £ Ó T * 7‘  i r l s t n ^ - s i s l c l h .

przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A.

(Ciąg dalszy).

— P anie hrabio — mówiia ksjeżna dąiejB  tonem  
rzewnymi łagodnymi — bądź moim posłem do lady" F itz - 
Cferald. Za nialo się znam y i nie wiele p rz e rw a liś m y  
razeln Myślę' atoli, iż będzie to clia E dw arda praw dziwą 
-pefciechą i osłodą w więzłfenin, gjly się dowie, żeśmyijsię 
pogodziłyfrji złączyły.-.,. Skoro jaką rodzinę dotknie 
cię® bolęWiy, gdy  żona cierpi na równi z m atką i ta  sama 
trw oga śm iertelna o los ukochanego, serca dcli mieczem 
przeszywa, powinny" być razem, dioń w dłoni, serce 
przy sercu.

Lucja wdzięcznością uniesiona, rzuciła się do kolan 
księżny.

— (cek ! — krzykliw a radośnie. — Bądź za błogcjgj 
•Sławioną, matjko m ojaP pojn iu ję  jjSayśl tw oją najzupełniej!

»-*£siężna kończyła uroczyście:
— Syn lńój starszy, książę Leinster, je s t w Indjaęh 

obecnie. Jego powimiabymi wysiać do K il dar w tej. misji 
delikatnej. Zaltąjp go panie hrabio. Powiedz ladyr '"Pameli, 
iż czekam na n i ą , z ram ionam i otwartem i, i sSrcem. m at­
k i; że będę najszczęśliw szą, gdy- ujrzę obek ,-się^ie drugą 
c ó rk ę ,, gdy przycisnę do łona moje w nuki najukochańsze.

-Lucja zerwała śięy,od. kolan m atki, wołając?/: v
— Tylko jedź pan ja k  najprędzej.
— f-Łucjo! — m atka skarciła ją  wzrokiem ęgurowym.
— [S E h! — młode dziewczątko, uśmiechnęła się przez

łzy—m yprzepież fla rzy  znajomi! Nieprawdaż, panie h rab ia?
N azajutrz dodnia Tankred siedział już na koniu.

Rzuciwszy/pkiem na Tony" poczciwego, k tóry  mu p ierw ­
szy bram ę w K ildare otwierał, domyśli) się po m urzyna 
minie, stroskanej i gB eH żonej iż wieść hiobowa dośzła 
już i do tego cichego ustron ia.

— B iedny pan! drogi pan! — łkał wierny sługa, 
bełkocąc łam anym  Językiem . — On zam k n ię ty ! On ska­
leczony! a Tony- S rzy nnn. nie jest.

— K tóż wam'(doniósł o wszystkiem  ?j— badał h rabia 
zacjekawionyśSj

— M aster Jaek  ! — m ruknął Tony.
W  K ildar jnw  Dublinie W ild-lrish  by ł całej służbie! 

zilany, li pod tem  imieniem. Jego obietnice wznieciły w 
S.eycu stf&pionem ffameli-,.1 ty lko słaby" prom yk nadziei. P rz y ­
cisnęła następnie dziatki do łona, a obsypując je  naaiięB  
nenii pocałunkami, rzewnie się rozpłakała. Są isto ty  jak b y



stworzone — jak b y  z góry przeznaczone li do szczęsna 
uśmiechów. Jedną  z tak ich  była Pam ela Ł zy  jednak czy- 
n iły  ją  jeszcze ponętniejszą, n iby  krople rosy, spalające 
ua różę świeżo rozkw itłą.

— Biedne moje m aleń stw a! — gorzko sama siebie 
.uskarżała. — J a  to może głównie pozbawiam was ojca!
T ak  by mi było łatwo przyszło odwrócić krołd jego z dro­
g i fatalnej, najeżonej niebezpieczeństwam i. U kołysana je - 
Inak strofkam i patrjo^ycznemi, napojona doktrynam i re ­

wolucjonistów, przekonana crświętej powinności ratow ania 
i  wyzw alania z niew oli uciśnionych, unosiłam się wraz z 
uim, nad niedolą tej pięknej Irland ji, w  której dziejąiśię 
bezpraw ia, o pomstę do nieba wołająęę, która* bd ty lu  wie­
ków cierpi nędzę wszelaką, darem nie zbawcy wyczekując! 
Ł apał jego dla spfaw y wolności wzniosły, Szlachetny, i m o­
je  serce na wskroś rozp łom ien iał.. W ierzyłam , że on bę­
dzie, mój mąż, mój E dw ard! tym  zbawcą! tym  bohaterem  
n ieśm ierte lnym !... W ierzyłam  w zwycięstwo zupełne i sa­
m a go do walki podniecałam. Spartanka! IWgini rewolu­
cji i k ap łanka  zwiastująek przew rót społeczny ja k  mnie 
ironicznie m atka jego nazywała. Oh — zwróciła teraz oczy 
pełne jgez ku Tan kredo w* — możesz jej hrabio oznajmić, 
jak  winfe moją i 'fa ta ln e  zaślepienie szd!zerz®opłakuję. — 
G dybyśm y tak  mogli1 we Cżwórbę, znaleźć się razem  na 
horyzoiicde i uścielić sobie nowe gniazdkja w jak iem  ici- 
cherh . niedostępem u ^ ro n iu , nie opuścilibyśmy naszógó ką- 
■cika, choćby szło dgpodbicie królestw  s w a ta  całego i za- 
dowohiilibyśm y się li szczęściem SSomowem.

— Sam a ,ejfl^B lady powtórzysz, bo właśnie księżna 
m nie po ciabieijwysłała

f jPańiela, wzruszona do głębi serdecznem m atki m ę­
żowskiej zaproszeniem, wydała natychm iast rozkazy do 
wyjazdu. Miano ju tro  z pierwszym brzaskiem  dnia, puścfng 
się w podróż. Tankred został na noc w  zamku.

W ielka poczwórna kareta w yruszyła nazajutrz równcg 
ze świtem, nwpM c mąt.T^ę z dziećmi i ich wiernąkhieocl- 
stępną piastunkę Balbinę. Na koźle siedział T ankred i To­
ny  zam iast woźnicy. D ziatki pytały raz po raz czy jadą 
do ta tu sia?

— Przynajm niej zbliżym y się do niego ! — odpo­
w iadała m atka głucho łkając.

N ad wieczorem, k areta  zajjjżęłżała w bram ę obszern^ 
pałacu L einster. T ankred szjróko zeskoczył aby się ulotnić 
z wrodzoną u niego .delikatnością. Słyszał jednak  okrzyk 
Tacjgści, k tó ry  -Łneja w ydała leH® w dół po wschodach 
M armurowych.

Można sobie łatw o wyobrazić, z jak ą  czułością witano 
Pam elę i jej dziatki. K siężna słowa przemówić nie mogła, 
St3Śkakity lko synowę i wnuki, wśród łez potoków. W  rzeczy 
samej przeszłość została na widki z jej panuęsi wymaza- 
■*4' Skorcf! się cokolwiek uspokoiła, nazyw ała Pam elę raz 
lJo raz: „Sw oją-córką na jukochańszą!“

W ieczorem  przyszedł Tteginald, przynosząc wiado­
mości od uwięzionego. — Opowiedz m u sir — księżna 
yinSwę dp tp iersi przytuliła, trzymając* w nuczka na*: dwóch 

kolanach — opowiedz wszjsstko szczegółowo, na coś pa- 
zał własnemi oczami

X V II.
Z a z d r o ś ć .

 ̂ T ankred przez dni kilka wcale..'.się nie pokazywał.
siężna musiałą go wezwać listownie. Ghly przyszedł prze- 

m óv,Ja z •

— Ozy to ładnie z pańskiej strony, tak  uciekac przed 
należącem mu śigęod nas podziękowaniem?

— Musiałem zająć się'moją inhalacją! — odpowiedział
•— Ab! zostaniesz wąęc z nam i?
— Tak długo, póki lord Edward nie wyjdzie z w ię­

zienia. Obiecałem solennie lady Pameli — dodał wesoło — 
ie  ich oboje do Francji odprowadzę.

— Niestety!... daleko nam  jeszcze do tej chwili b ło ­
gosławionej.

— K to wie?.. Tylkcrróierpliwości !...
I  tak  od dnia pierwszego, wziął ną siebie rolę po­

cieszyciela, który  widzi wszystko w barwach różowych, 
prawdziwie po francusku. O zwykłej godzinie zjawił się, 
ja k  to co dzień czynili pułkownik Keginald Oornwalis. 
Przedstawiono ich nawzajem.

— H rabia Gaillefontaine myśli zimować w D ublinie— 
księżna nadmieniłaś — tylko z poświ<|b~enia dla Edw arda. 
Polecam ci go, sir, w szczególności, jakoctemu, k tóry  ma 
także wkrótce zostać moim sjuiem.

Dwaj dżentelmeni grzecznie s i g skłonili, jeden d ru ­
giemu. Twarz Keginalda dziwnie pochmurniała, jakby 
ukryw ał w głębi serca troskę niezwykłą. Wszyńcy za- 
trw ożyli się, myśląc, że idzie o więźnia.

— Oh! nie! — potrząlhiął głową. — Z tej strony 
wszystko idzie pomyślnie... ale wydali nam  wojnę zawzię­
tą... wojiTę^dziklch! — Proszony o jaśniejsze tłómaczenisjjtak 
mówił dalej: — W  domu na K ildare-Stręet, 'gdzie aresztowa­
no członków tajnego łgE|el®>rjatu Irlandzkiego, znaleziono 
dwóch ludzi zab ity ch : A rm strong’a i kupca Kćyiiolds’a . 
O tych  m niejsza z resz tą! rBjyli to zdrajcy, i o ile sraSdaje, 
przynajmniej co do A rm strong’a, legli obydwaj w walce 
legalnej, w pojedynku. Ale m ajor %rr, k tóry  zranił lorda 
Edwarda...

Żona i m atka drgnęły; Łucja naw et wyraziła niem ym  
ruchem  gniew i w stję t najwyższy:'.,

—  Major Sirr, był żołnierzem dzielnym  i uczciwym 
— kończył m łodzian spokojnie, nie dając się zbić z Tropu — 
a spełnił tylko swoją powinność...

— I  cóż dalej?!?, i
— <§$óż padł ofiarą ohydnej zasadzki!... został po d ­

stępnie zasztyletowany, a w dodarku... skalpowany.
To ostatnie wyrażenie, było zagadką dla całego au- 

ditorjum, prócz Tankreda, k tóry  słów znaczenie zrozumiał 
doskonale

— Brałem  udział w wojnie am erykańskiej — zwrócił 
się ku Keginaldowi, tłofiiacząC niejako pod tym  względem 
swoje rzeczoznawstwo — i w tedy sTudjowałem z wielkim 
interesem , zwyczaje i obyczaje Czerwonoskóryph. — I  do­
dał w formie dla S am  przystępnej: — Obcinają Dni nao­
koło i zdzierają skórę z k łosam i z.czaszki nieprzyjaciela 
zwyciężonego, “chowając takow ą jako trofea wojęnne. Ta 
operacja nazyw a się scalp .. jedno z dzikich okrucieństw 
in d y jsk ich !

— Przyswojonych, ile się zdaje, przez Irlandczy­
ków Połączonych! — dodał ironicznie oficer angielski — 
ho nie pierwszy to już raz spotkano zwłoki w ten  sposób 
shańbione. A  może też mają pomiędzy ŚÓbą jako  sprzy­
mierzeńców, kilku z tych  kanibalów dzikich i okrutnych!

Postać Unkasa, niemego sługi Wild - Irish a, zaryso­
wała Sę w umyśle T an k red a ; d rg n ą ł. też mimowolnie, 
co zwróciło uwagę Anglika.



— Jeżeli masz hrabio jakikolw iek wpływ na przy­
jaciół politycznych lorda E dw arda — przemówił znowu 
z naciskiem  syn ■wicekróla — chciej im to wytłómaczjk^1 
iż przez takie dzikie a bezowocne zemsty na pojedyń-' 
czych osobistościach, ubezw ładnią dobrą wolę tych. k tórzy 
p ragną uratow ać głowy uwięzionych przywódców z pod 
toporu kata.

— Spodziewam się — księżna z dum ą/g łow ę pod­
niosła •— iż n ik t nie będzie śmiał posądzać syna mojego
0 wspólnie®?o ze skry tobó jcam i!

— Z pewnością n ie ! — potw iąpiził K eginałd — ale
1 w naszych szeregach znajdują się nieubłagani, k tórzy 
radzi by zrzucić na głow y przywódców i zrobić ich 'odpo­
wiedzialnymi za wszelkie zbrodnie i okrucieństwa, które 
niesie w łonie wojna domowa. Nie tylko musimy bronić 
życia lorda Edw arda, ale nie mniej i ctytyfego! — Skło­
n ił się sztywnie w około i wyszedł Od progu jednak  je  
szcze raz zm ierzył T ankreda wzrokiem pełnym  niechęci.

— C zy żb y  mniegp coś posądzał? — hrab ia  py ta ł się 
w duchu.

Ta niechęć sir Eeginalda, nie przeszkodziła mu je ­
dnak  zaskarbiać Esibie coi-aż więęej łatfki samej księżny, 
i zaufanie lady Pam eli, zaczem poszło że przejm ow ali go 
wszyscy coraz serdeczniej i niemal codziennie w pałacu 
'Leinster. On |eden wnosił w ten  dom żałobny tró&hę swo­
body, pewne ożywienie, jakąś'R ozryw kę, Sćlzaj chwilowe­
go o troskach zapomnienia, którego atoli nie śm ielibyśm y 
nazwać wi solością. Co się tyczy Łucji, od pierwszego 
w Kildai spotkania łączył z nim prąd dziwnej, nieokre­
ślonej sym patji. Jedno słowo rzucone, uśmiech przelotńy, 
spojrzenie zamienione, wystarczało im do wzajem nego po­
rozumienia. Gdy E eginald  zniknął M  drzwiami, opisawszy 
śmierć tragiczną m ajora Sirr, jedno i to samo imię w y­
biegło im na uśta  cichym szeptem : — Ójjąck! — 'O azy 
zaś obojga skierow ały się badawczo w stronę Kornel]'.

— Ta m u powie — Łucja rzuciła na uclio Tankre- 
dowi — zaklnie go na wszystko najświętsze, żejjąy. tak  
więcej *_ "Fdzia nie kom prom itował i czci jego M ^szw ah i 
m e narażał!

A w dwa dni później dodała od niechcenia:
— Sprawa załatwiona"! Jack  będzie odtąd działał roz­

ważniej. Przyrzekł!
— Miss K ornelja w idziała- go zatem ?
■— Nie myślę...
— Mają więc jak iś imtytyposób do wzajemnego po­

rozum iew ania ;_się i korespondowania z sobfgSlSłi
— Ali! za wiele się pytarsz panie hrabio! To nie 

moj ajPtaj eiiinica.

Czarnowłosa kuzynka siedziała nieopodal we fram u­
dze okna z robótką w EMacli. Tankred skorzystał z za­
jęc ia  ogólnego jakąś nową wizytą, żeby przysunąć się 
nieznacznie do haftującej i spytaćScichuteiiko:

— .'Nie grozi m u żadne- niebezpieczeństwo jty
K orneja m ignęła mu przed bezami ową gałązką

sym boliezną i natychm iast ją  nazad za gors ukryła, po­
zornie nie przerwawszy wctłle roboty, poeżem odezbprtęła 
w tym  samym tonie ta jnm iczym : £

— 'Nie lękaj się pan niczegój ani dla niego, ani z je­
go powodu. Będzie czekał!

Niepodobna było dowiedzieć si& cż.egośj? więcej. K or­
nelja była ist.ofnib zagfadką uosobistnioną. "Wzrokiem za­
dum anym , błędnym, goniła w przestrzeni jak ie j m gliste

obrazy, wysnute z własnej fantazji, a cala jej postać do­
wodziła, iż m yślą bujała zawsze gdzieś indziej.

D ni k ilka minęło bez ważniejszego zdarzenia. P rzy 
każdych nowych odwidzinach mówiono długo i szeroko
0 więźniach, przyczem ajneja um ń ła  zawsze rozmowę zrę­
cznie nakierow ać na wychodźców francuzkich, przybyw a­
jących  grom adnie do Dublina, których położenie Kzęsto- 
kroć bardzo przykre pod względem lnaterjałnym , zdaw ało 
się wzbudzać żyw y interćs w młodej dzieweczce.

— Ilez to razy  -— pow tarzała — nasi przodkowie', 
z k ra ju  wypędzeni, znajdowali w gośęinnej F rancji nie 
tylko Ochronienie, ale i pomoc braterską ! F o rtu n a  kołem 
się toczy, nieprawefaż panie hrab io? Tak często F rancja
1 F rancuzi nam  w szystko ofiarowywali, iż dziś, gdy-by k tó ry  
z -was; nie chciał przyjąć pomocy od Irlandczyków , zranił 
by  tern boleśnie gferca nasze, zmuszając nas niejako db 
wsftętńpjf niewdzięczności. W szak spłacamy wam tylko 
dług oddawna w obec F ran c ji zaciągnięty.

— Tak . zapewne!... — Tankred potakiw ał z pewnem 
wahaniem, pytając się w d u ch u : — Co ona pod tern 
rozumie ?!

Dnia pewnego zastał ją  samą wrSsałonie. Księżna 
m iała gw ałtow ną m igrenę, więc i K ornełję p rzy llob ie  za­
trzym ała. Pam ela wyszła z dziećmi na j irz e c h a d z k ę .‘P rze­
prosiwszy kilku słowami, że tak  nie w porę ?się pojawił, 
Tankred chciał odejść. Sądził bowiem, iż byłemy z jego- 
strony niedyskrecją, dłużej sam na sam zostawać z młodą, 
panienką.

— Ależ właśnie ! — Łucja żywo zawołała — K o­
rzystajm y z nadarzonej sposobności... P ragnęłam  oddawna 
pomówić z panem  w cztery o c z y .. Młode Irlandki, mają 
częst©'1 takie popędy naiwne. H onny soit qui maLy pense ! 
jak  powiedziaŁ-Eclward I I I , król angielski.

— Zawsze jĘstem gotów na twoje rozkazy m iss! — 
Tankrecl odj owiedział,, grzecznie się kłaniając.

Jednakow oż pewność i swoboda pięknej miss, gdzieś 
się nagle ulotniła.

— j fegj śmiem ! •— bąkała zmięszana. - -  Ach ! to 
spraw a tak  d raż liw a! W prawdzie... Zgadzam y sĘSĘt żapa- 
tru jem y p ię  na n ią z tego samego stanowiska Idzie ty lko  
o formę. Lękam-Jsię u raz ić jp an a  — obrazić dunm twoją, 
trochę nadfo wygórowaną.

tySpuśeiła na oc?y długich rzęs firankę, cała zarum ie­
niona. Je j zakłopotanie czyniło ją stokroć ponętniejszą 
Nasz hrabia w podobnych w ypadkach m e troszczył się 
nigdy, 'bo miał zawsze na pogotowiu stosowny komplement.

— Miss—grzecznie zapew nił — nic obrażającego nie' 
mogłoby wyjść z ust twoich. Nię-jjesteś-że ową dziewicą 
w bajcuj k tó ra za każdein słowem wym iwionem, sypie per­
ły  i djam enty?!

— ! Nieillzie tu  o perły, an i o djam enty — przerwała" 
m u—ale o pewną, sum ę, zebraną dla wychodźców francuz­
kich, prżjlg; stowarzyszenie dam irlandzkich. Jestem  obra­
na w.itfę - prezydentką, i na ostatniem  posiedzeni u uchw ali­
łyśmy... — T ankred  brw i ściągnął mimowolnie.—Błagam  cię 
panie lirabięg— kończyła1 szybko zebrawszy całą odwagę — 
nie gniewaj się na Ale, ale, zapisałam  na liście pań ­
skie nazwisko i oto część na‘ ciebie przypadająca w w ore­
czku mojej własnej roboty. Z m inką prześliczną, pokorną, 
jak b y  o- łaskę prosiła, podała m u pieniądze.

— Jesteś miss zacłrwyetijącą w tej postawie — odpo­
wiedział z uśmiechem, głosem drżącym  od "wzruszenia głę­



153

bokiego, i łatw o mi pojąć, że moi ziomkowie choćby na- 
""et byli książętam i krw i, poczytaliby sobie za prawdziwy 
zaszezyT, nie za ubliżenie icli godności, odbierać wsparcie 
-Z laczek takiego anioła ! Chciej jednak  wierzyć miss, iż 
■co do mnie, jestem  Ł ogatH jj

P atrzy ła  mu w oczy z niedowierzaniem.
N aw et bardzo m d ję tn y ! — powtórzył.
l a k  — szepnęła — we Francji...

— W padł jej w słow o:
Miss jeszcze wątpisz? Czyż mam ci złow o pisemne 

dowody ?
To nie — zką lże  jednak  ?..
Choć inni potracili wszelkie dochody, jam  nie po­

padł w ubóstwo i oto dla czego: J a k  już w |j6nninalem ,
■walczyłem pod L a  Fayetkem  w Ameryć^. Przypadkiem  
natrafiłem  tam  na bliskiego krewnego mojej m atki, k tóry  
lak  się we mnie rozmiłował, iż będąc bezdzietnym, zosta­
wił mi cały-swój znaczny majątek. L.ochody odbieram przez 
bank londyński i właśnie teraz przez Londyn przejeżdżając, 
^  } płacono mi sumę bardzo znaczną. Oprócz tego, mani k re ­
dy t otw arty  w banku, w D ublinie. Czy w ystarczy ci na 
to miss słow jj honoru szlachcica francuzkie^pTt?

Najzupełniej panie hrabio! Musżęj zatem  odebrać 
moje g  win ej e!..

Ale tylko gw inee! — zakończył ternem szczefej 
1 serdecznej wdzięczności — worfbzek iM cli mi będzjć 
wolno zatrzym ać n a.pam iętkę  tej chwili!

D la pana go robiłam  ! — szepnęłJrlziew czę z lubą 
otwartością. I  żĄ jp  wpuściwszy do kieszonki, podała nm 
Próżny woreczek.
E  pf ̂  chwili kam erdyner oznajmił E eginalda. Ten, 
gdy  wszedł skłonił się hrabiem u nader zimno, niem al wy­
niośle.

Ho ! h o ! — Tankred pomyślał — To więcej niż nieu- 
fiio|p. zazdrośc^po prości. Miejmy się więc na baczności !...

( K p i ł .
Z im a  w Dubl in ie .

la n k re d  praw dę pow iedzia ł; dochody z Am eryki, 
•'Ozwalały mu żyćo-na stopie czystej krw i dżentelmena. 
Zainstalow ał się też w ładnem  mieszkanku, urządzonem 

. ^  iJ 1rce,ii angielskim  a wytwora^iścią francuzką i n a ­
pisał natychm iast do F ilipa, ob&rżysty w Cork, żeby P a t’a 

n przesłał na służącego. P addy przybył niebawem, ubra- 
b  od stóp aż cjo głow y w- gferatę żółto-ogniate^j; str.oj 
^Wykły m ajtków podczas deszczu, chociaż dnia tego wła- 
hllle słońce najpiękniej świeciło, W  stroju tak  oryginał­

em  i Jo pory nie zastosowanym , w yglądał najpociesznpej 
v swiecie. Tankred najprzód parsknął śmiechem. N astę­

pnie litość go w zięła:
Czysta m ałpa z ciebie, mój chłopcze ! — wykrzy- 

Mął. . Zkąd do djabla wyłazisz V
statku! — odpowiedział P a t, z m iną wielce 

z ło śliw ą. — AiĄ-ah ! D rugi raz nie j. głupim  dać się zła- 
Paó na te  rozkosze !

— A  dla czego lądem  nie przyjechałeś ? Posłałem  ci 
Przecież na drogę pieniądze ?

' Dzięki s to k ro tn e! Niech Bóg za nie błogosławi wa- 
% Wysokość ! Musiałem jednak pieniądze P eggy  zostawić...

“ J  akiej P eggy  ?!
' "Wasza wysokość już  nie pamięta?... a ta  siostra 

js ta isza  siedm iorga młodszych bębnów...
4 h a ! Twoja narzeczona!... N o! i cóż dalej?...

— Nająłem się na mały siatek żaglowy, jak o  nad­
liczbowe7 wioślarz. P łynął właśnie ku Dublinowi. Hillou ! 
co to była za jazda opłakana?! jaka  ciężka b r a l i  ! Moje 
łachy nie berły w możrfbfci oprzeć śię czemuś podobńb- 
mu! Uleciały na cztery7 w ia try ! i gdyby7 nie ten  ubiór' 
pożyczone7 mi przez kapitana statku, nie mógłbemi poka­
zać się na oczy waśzej wysokości, golńsieńki, jak mnie 
Bóg wielki stworzy?!! Co?! W asza wysokość nie pożałuje 
liberji swojemu słudze wiernemu i jakiej takiej kos&uliny?... 
Zachodzi gwaMownh potrzeba tych marności !

— Niech i tak  będzie ! —- uśmiechnął się hrabia i za­
dzwonił na k u ch a rk S  m rSfzynię w swojej sztuce,? która 
w  dodatku miała calem gospodarstwem zawiadywać.—Pój­
dziesz teraz do izdebki dla ciebie przeznaczonej. Spij i od­
poczywaj, póki kraw iic  liberji nie przyniesie. Żebyś! mi 
się więcej tak  nie pokazyw ał! Sniibch -tylko wywolnjes'ż.- 
i wstyd mi robisz !

— Niech mnie Bóg wielki 'chroni od podobnego nie­
szczęścia- ! -  P a t zawołał, cląj'ąf; susa w górę z radości 
niepohamowanej. — J a  m iałbym wstyd robić, mojemu 
panu najlepszemu ? Mina będzie g ę s ta ! pow ażna! jak  przy­
stało na kamerdymera waszej wysokości !.. Ani kozłów,

< ani whisky7, chy7ba w dzień Patricka, mojego świętego pa­
trona, bo wtedy należy-tp-deęartykulów wiary7. Ilillou-houl 
nie byt by7 ten  Irlandczykiem , któby7 trzeźwym  pozostał 
na imieniny7 świętego P atricka!..

I  P addy przeleciał-przez pokój w samych koziołkach 
na rękach i lingach. N azajutrz n iktby go by7ł nie poznał 
K rotko ostrzyżony, cffliy jł poważny7, w liberji ciemno-- 
brą‘zowej. w yglądał jak wierny7 sługus A lderm ana

Zaopatrzył się b y | Tankred w kilka listów polecają­
cych. W szystkie drzw i,«t^n§ły więc dla niego otworem. 
Gdy7 raz okazał zdziwienie z tego powodu:

— © t A  H p ^ t  mu wy7tłómai?zył. — Są to p rz e c ie  
drzwi Irlandczyków . W asza wysokóść nie wie ,gpbze, iż u 
nas taka jest gościnność, iż o wiele łatwiej wejść do czy­
jego domu, niż wyjść z niego hapow rót.

W  dem ach i tow arzystw ach angielskich , by7ł przyj­
m owany nie. tak  serdecznie, a za to z większą ety7kietą.
I  tu  je d n a k  raz się wśliznąwszy7, um iał w szystkich sćfbie 
ująć i wszystkim  się podobać® płożenie dynstymgowaiie, 
arystokratyczne, dowcip, w7zięcie swobodne i wesołe, zjejfi 
dnało m u przychylność ogólną naw et na salonaćh pół, 
lub całkowicie urzędowych. Został też niebawem! ogłoszo­
ny7 pierwszymi lwem i elegantem  w całymi Dublinie.

Dandy-si z Plioenix-Parku, naśladował1 go w najdro­
bniejszych szczegółach toalety. Trefiono włosSylttylko a la 
Gaillefontaine. Przed wystawam i jego dostawców i w ich 
m agazynach, był nńtłok codziennie. D zienniki miejscowe 
pow tarzały na wyścigi, każdy z jego dowcipow. Stbacono 
naw et rachunek jego podbojów na polu m iłostek i awan- 
tu rek  jirzeróżny7ch w tym  rodzaju.

Ma kię rozumieć, że nic na jaw  nie wyszło, z roli dość 
ważnej, naw et tragicznej, kforą odegrał w Gourgane Barra, 
w  zamku K ildare i w domu ReymoldsA. K tóż by go zre­
sztą mógł p o sąd z ić ,fą fy czu o ś/? ’ jakąkolw iek z rokoszana­
mi ? Zdaw ał się tak  zupełnie obojętny na wszelkie kwe.stje 
polityczne; tak  roztrzepany i li zabaw  pragną tpB że policja- 
wkrótce przestała go szpiegować, nie posądzającjii o żadne 
plany7 uboczne. — F u r fa n t! le tk iew icz! — powtarzali chó­
rem, ludzie poważniejsi

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ten sposób su bstanc ja  lo tna  i n iepochw ytna zostaje 
naraz  skroploną, poczetn, uległszy dok ładnem u zbadaniu , 
znajdzie się w kryszta łowej o równych podzja łkach  rureczce* 
k tó ra  ją  pozwo i j a k  najściślej zm ierzyć i zważyć, Z tąd  też, 
podczas gdy inni prawodawcy lub wielkorządcy wieżą wśród 
rozpraw  na radzie śfc nu oderwane tylko tw ierdzenia pod po- 
stacją: a r tykułów  kodeksu  W oczach Napoleona zam ienia ją  się 
one na  istoty-'żywe, wraz ze wszystkiem i wrodzonemi sk łon ­
nościami, na  Francuzów, AYłocliow lub Niemców. W  m iarę 
praw projektowanych, wyobraża on sobie zastosowanie ich, 
a p rzed  oczyma jego duszy przesiuva się z kolei chłop, wy­
robn ik  lub mieszczamn, szlachcic, przeżyły  rew olucjon is ta ; 
em igran t wracający do kraju ,  żołnierz, oficer albo urzędnik , 
jednem  słowem, człowiek całkowity  pod jakąn iebądź  postąęią, 
człowiek, k tóry  żyje, pracuje, cierpi i u m ie ra ;  zarówno n a ­
dzieje jego jak  pragn ien ia  n ie pozostawały bez echa w wiel­
kiej tej duszy.

T rudno  o w iększy .kon trasP  nad  różnicę, is tn ie jącą  między 
poważnemi dowodzeniami, w jak ie  stroili myśli jego uczeni 
redak to rzy  kodeksu, a słowami cesarza, poclchwyconemi n ie ­
raz  w przelocie i zanotow anemi d la n iezwykłej ich jędrno,ści. 
Chcąc w zasadzie u trzym ać rozwód, tukiem  pop ie ra ł  go 
tw ierdzeniem :

„Zastanówcie się tył ko nad  obyczajami narodow em ifi 
wiarolomstwo nie je s t  tu  zjawiskiem nadzwyczajnem, to fakt 
pospolity, codzieunię.łspotykany, zabaw ka sa lo n o w a . . T rzeba  
więc nałożyć wędzidło kobietom, uwodzonym przez blichtr,  
p iękne wiersze, muzy, Apolina i t. d. Jeżeli  je d n ak  rozwód 
ustanowionym  zostanie na  zasadzie niezgodności charakterów , 
na tenczas  małżeństwo przestaje  istnieć, zwichnięcie je  odraza 
i uczynicie takcćhwiejnetn , iż ludzie p rzy  sk ładan iu  przysięgi 
b ędą  już  n ieraz o zerwaniu  jej myśleli.

„W yjdzie to n a  jedno, jak gdybyśmy mówili: D o trzy ­
mam  wiary, dopóki mi się będzie podobało, dopóki mi inna 
nie przyjdzi&M antazja. Nic należy lównież dopuszczać  do 
łatw ego unieważuiania m a łż e ń s tw a ;  węzeł raz  zadzierzgnię ty  
nie powinien się rozwiązywać ta k  le k k o ; inaczej, każdy z n a ­
lazłby  przyczynę, k tó raby  w rj.ego' oczach ślub nieważnym czy­
niła. D ajm y na to, iż mam zam ia r  poślubić kuzynkę  moją, 
powracającą, z Indyj;  zam ias t  niej p rzedstaw ia ją  mi ja k ą ś j  
aw an tu rn icę ;  żenię się, a  nas tępnie, ku  krzywdzie własnej 
i moich dzieci, odkrywam diże m atka  ich oszukała  mnie, za 
in n ą  p rzedstaw ia jąc  się kobietę. C óż? Może m ałżeństw o po­
winno się rozerw ać przez to ?  M o ż e 'm o r a ln o ś ć  publiczna nie 
wymaga, aby pozostało waż.nem? "Związek d u s z — zapewne — 
by ł mniejszym, lecz czyż los dzieci m a  cierpieć za fak t  sp e ł ­
n iony p rzed  ich u rodzeniem ?"

Gdy chodziło o praw a dzieci, pe łno le tn ich  nawet, do 
a l im entów  wypłacanych przez rodziców, Napoleon tak  głos 
z a b i e r a :

' ;,Chcecież więc, aby kodeks  upow ażn ia ł  ojca do w ypę­
dzen ia  z domu córki p ię tnas to le tn ie j ,  aby pozwalał rodzicom 
m ającym  sześćdziesią t tysięcy franków rocznego dochodu, m ó­
wić do syna :  Je s te ś  zdrów i duży, idź, pracuj,  kochanie. 
Ojciec bogaty, naw et zamożny tylko, nie powinien nigdy od ­

mówić ,łyżki s trawy swym dzieciom. W ym ażcie praw o o do­
sta rczan iu  środków do u trzym ania ,  a z m u s ic ip  pokrzywdzo­
nych do ta rgn ięcia  się na  życie własnych rodziców".

„Zapatru jec ie  się na adoptownie j a k  prawodawcy, a nie 
ja k  ludzie, n ie  ja k  wytrawni mężowie s tanu" ,  •—  w oła innym 
razem . — „Nie może ono polegać an i n a  umowie cywilnej, 
ani na akcie prawnym. P o ję te  w te n  sposób, p row adziłoby 
do najzgubniejszych wyników. -Człowiekiem należy przede- 
wsżystkiem kierować za pom ocą wyobraźni, bez niej zm ien i ł­
by się pop ros tu  w zwierzę. AYierzajcie mi, iż nie za pięć sous 
dziennie, nie za nędzne odznaczenie żo łn ierz  pozwala zabijać 
się n a  polu  bitwy, nie, —  tylko przem ówieniem  do duszy,, 
ty lko poruszen iem  jej sprężyn  m ożna zelektryzować człowieka. 
Czy zaś no tarjusz  dokaże tego za o p ła tą  dw unastu  f ranków ? 
Nie, tu  t r z e b a  czegoś więcej, co najmniej uroczystego ak tu  
prawodawczego. Cóż to j e s t  adop tac ja  ? P ros te  naśladownictwo, 
przez któnyfspołeczeństwo m ałpuje  —  ja k  zawsze —  naturę ,  
rodzaj nowego sakram entu ,  a k t  najwyższy, jak i  wymarzyć 
można, nadaje on bowiem uczucia synowskie tem u, k tóry  ich 
nie posiadał,  budzi w sercu  drugiej s trony m iłość rodzicielską, 
obcą je j  dotąd. Skoro tak, ak t  podobny ja k  p iorun z góry 
spąsć  powinien!"

Słowa te, k ró tk ie  a pe łne  siły, wybiegały z us t  jego 
z mocą. pocisków ognistych. Od czasu Y o lta ire ’a i G alieni’ego, 
n ik t  tak  jędrnych dowodzeń ho jną  nie rzu c a ł  dłonią. Podobne do 

,*g\Va}townej błyskawicy, rozjaśn ia ją  n a g łe n r św ia t łe m  stan  spo­
łeczeństwa, praw a, ta jn ik i rządu, położenie F ranc j i  i ch a ra k ­
te r  jej synów. Jeden  M onteskiusz tylko dorów nał m u w tych 
b łyskach  um ysłu ,  n i e s t a r a n n i e  obmyślanych, lecz t ry sk a ją ­
cych p rądem  ży w jm  i natura lnym , wrodzonym, ja k  ruchy m i­
mowolne, k tó re  bezwiednie powtarzamy. Nie były to z resz tą  
s łowa na  w iatr  rzucone ; i owszem, B o napar te  jak b y  d la  do­
dan ia  im wagi, na  radz ie  s tanu  tylko lub w k ó łku  swych po­
ufnych, wypowiadał tak  gorąco myśli nim w s t r z ą s a ją c e ; wo­
bec obojętnych t łum ił  zwykle w łasne wrażenia, pisząc i p rze -  
mawiająę w języku, ściśle zastosowanym do pojęcia słuchaczy. 
W  tak ich  w arunkach  od rzucał  dziwaczne zwroty, porywy z a ­
p a łu  i wyobraźni, t łum ił  ogień genjalnege częs tokroć '  n a tch n ie ­
nia Jeżeli  pozw alał sobie niekiedy na im prow izatorsk ie  zwroty, 
to tylko wtedy jedynie,  gdy chc ia ł  prze jąć  s łuchacza poczu­
ciem wielkości, gdy chodziło mu o olśnienie takiego F iu sa  YII,. 
lub cesarza A leksandra.  Mowa jego p rzyb ie ra ła  w chw i­
lach podobnych pieszczotliwą, pe łn ą  wylania poufałość, a N a­
poleon p rzedz ie rzga ł  się odrazu w zręcznego ak to ra ;  zarówno 
za'śr zdolny do Kpi komicznych, j a k  t r a g ic z n y c h p u m ia ł  z n ie­
porów naną  g rać  je  werwą, potraf ił  być przebiegłym , dobro­
dusznym i p iorunującym  naprzem ian.

(C iąg dalszy nastąpi)

Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
P o g a d a n k a .
Lipóyp d. 1 9 . Kwietm a 1888  r.

—  W i t a j  p r o r o k u !  — z a w o ł a ł  na  mó j  w i d o k  j ed en  ze  

z n a j o m y c h ,  s p o t k a w s z y  m n i e  wczo ra j  na  u l icy M y ś l a ł e m ,  że  

te s ł o w a  nie  d o  m n i e  b y ł y  s k i e ro w a n e ,  lecz g d y m  je u s ł y ­

s z a ł  p o w t ó r z o n e  i do  t e go  z nac i s k i e m,  z a p y t a ł e m

—  W o l n o  w iedz i eć  za  c o  m n i e  tak:  z a szc zy t  s p o t y k a ?
—  Za t o ,  żeś d u c h e m  p r o r o c z y m  t e m u  mie s i ąc  p r z e ­

po w ie dz i a ł ,  iż B i s m a r k  ze jdz i e  n a  d r u g i  p l a n  i zg a śn i e  ..
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—  Mój  k o c h a n y  ■— o d p a r ł e m  —  a by  coś p o d o b n e g o  

p r z ew id z i e ć ,  na to  n ie  p o t r z e b a  być  kon i ecz n i e  aż  p r o r o ­
k iem.  Są p r a w d y  n i e w ą t p l i w e ,  s t o j ące jak d r o g o s k a z y  na  

d r o d z e  d ług i e j  a c i e rn i s t e j ,  po  k tór e j  l u d zk o ś ć  z c zo ł em 

u z n o j o n y m  k r o cz y  ku ce lo m  n i e z n a n y m ,  a k to  zna  p r z e ­
s z łość ,  i u m i e  za s t a n a w i a ć  się n a d  t e r aźn i e j s zośc i ą ,  ten wie,  

że o w e  d r o g o s k a z y  z n a j d u j ą  się w  p e w n y c h  o ds t ęp ac h ,  boć  

ca ł e  życie  w sz ec h św ia t a ,  t o  j e dn o  k o lo  o lb r z y m ie ,  nie  m a ­

j ące  ani p oc zą t ku ,  ani  ko ń ca ,  w  k t ó r e m  atol i  p ro m ie n i e  wciąż  

się pow ta r za j ą . . .  C zy ż  t o ,  co dziś  B i s m ar k  r o b :ć z aczyna ,  

n ie  dz i a ło  się ong i  w  nasze j  w ła sn e j  h is t or j i  ? Z nas z  p o s ą ­

g o w ą  p o s t a ć  Z b ig n i e w a  O leśn i ck i ego.  Jak  d ł u g o  ifi W ł a ­
d y s ł a w  Jag i e ł ł o ,  b i s k u p  k r a k o w s k i  by ł  a l fą  i o m e g ą  polskiej  

p o l i Lyki. G ło s  k ró l a  nic nie znac zy ł ,  bo Z b y sz ek  by ł  wszy -  

s t k i em.  G d y  k ró l  oczy  z a m k n ą ł ,  a syn  jego,  W ł a d y s ł a w ,  

p r z y j ą ł  k o r o n ę  w ęg i e r s k ą ,  w t e d y  a m b i m y  b i s k u p  k o r z y s t a ­

jąc z b e z k ró l e w i a  w  Pol s ce ,  w y k o n y w a ł  dalej  w ła d z ę  naj  

w y ż sz ą  i z p e w n o ś c i ą  n ie  p r z e c z u w a ł ,  że iego p o t ęg a  k i e ­
dyś  runi e .  Ale  g dv  b o h a t e r s k i  król ,  s ł u ch a j ą c  r ad  Cesa -  

r i n i ego  p o sz ed ł  pod  W a r n ę ,  gdz i e  t a m  zg in ą ł  —  i g d y  na  t r on i e  

p o l s k im  za s i ad ł  b r a t  j ego,  K a z i m ie r z ,  g w ia z d a ,  k tó r a  t a k  

d ł u g o  p r z y ś w i e c a ł a  O le śn i c k i e m u  zaczę ł a  g a s ną ć  i o to  

w id z m r y  go w senac i e  jako p ro s t e g o  w ich rzyc i e l a ,  r o ­

b i ącego  o po z yc j ę  k ró l ow i ,  co n a w e t  p ro f e so ra  B o b r z y ń -  

sk i ego  w  w y s o k i m  s t o p n iu  go r sz y ,  i d la  t ego  by s t ry  

t en  h i s t o ry k  tw ie rdz i ,  że O leśn i ck i  ż y ł  j-Źa d ł u g o  Cz yż  

k u b ek  w k u b e k  nie  p o w t a r z a  się dz iś  to s a m o  z k s i ę ­

c i em B i s m a r k i e m  ? Nie  m o g ą c  po g o d z i ć  się z t ą  s m u ­

tn ą  d l ań  r zeczywi s to śc i ą ,  iż p r z e s t a ł  s a m  być  ce sa r zem ,  

r z uc a  się j ak  l e w  w  że lazne j  k l a t ce  z a m k n i ę ty ,  to  też  wca le  

b y m  się n i e  dz iw i ł ,  j eżl iby s k o ń c z y ł  jak h r .  A r n i m ,  k t ó r e ­

m u  t en  s a m  B i s m a rk  w y t o c z y ł  by ł  n i eg dyś  p roc e s  o z d r a d ę  

st a n u .  A  N ie m c a  co b y  w t e d y  po w ie d z i a ły  ? N ie m c y  za ­

c h o w a ł y b y  się jak k a ż d y ’ in n y  n a r ó d  w p o d o b n y m  \v vpa dk u .  

2  p o c z ą t k u  b y ł b y  wielki  k r z y k  i rw e t e s ,  z w o le n n i c y  bo w ie m  

że l a zn e go  kan c l e r za  p o d n o s i l i b y  g ło s  w  j ego  o b ro n i e ,  w s z e ­

lako  jeż l iby  k o ro n a  s t a ł a  t w a r d o  p r z y  sw o je m ,  s ł absze  d u ­

chy  p r z e s z ł y b y  s z yb ko  do jej o b o z u ,  w  k o ń c u  zaś  wszyscy  

by  zaczęl i  p lw ać  na  t ego ,  k tó i e g o  jeszcze  wc z o r a j  za p ó ł ­

bo ga  uw aża l i .  T a k ,  n i e s t e ty ,  w y g l ą d a  wd z i ę cz n oś ć  n a r o d ó w .

—  Ja k  w idzę ,  h o ro s k o p ,  k tó r y ś  g e n j u s z o m  p os t aw i ł ,  
n ie  m a  fo r m  p o n ę t n y c h — r z e k ł  mó j  zna j om y .

—  Nie  j a m  t e m u  w in i en ,  że  t ak  się. dz ie j e  —  o d p a r -  
■̂ern — lecz na jczęśc i e j  on i  s ami .  K aż d y j  c z łowiek ,  a j uż  

p t z e d e w s z y s t k i e m  ci, k t ó r z y  na  czele  n a r o d ó w  s tojąc ,  losy  

t t t t l j onów dz i e r ż ą  w1 swo je j  d łon i ,  p o w in n i  w iedz i eć ,  k i edy

n na leży  p r z e s t a ć  dzi a ł ać  i z w id o w n i  us t ąp i ć .  K t o  t ego  

n , e  w ie ,  t e m u  p o w i a d a j ą ,  że się p r z e ż y ł  i n ad  t a k i m  nikt  

Sl? nie  l i tuje .  Jes t  to  n a t u r a l n y  r zec zy  po rzą dek ,  bo  g d y b y  

s ? r cy nad  g r o b e m  s toj ący ,  chcieli  wc iąż  o w sz y s t k i e m  de-  

c} d o w a ć  i m ł o d y c h  od  w s p ó łd z i a ł a n i a  o ds u w a l i  —  to  św ia t  

^ u s i a ł b y  sko tn i ec ,  gd y ż  nie  s t a ro ść ,  lecz m ł o d o ś ć  m o ż e

u ż y c z y ć  k rw i  c iepłej  i sił ż y w o t n y c h .

J ak  w . d z ę  r ad oś ć  mo ja ,  g d y  k o n k u r s  M 'ck i e wicz ows k i  
n a gi odz i ł  p r o j e k t  C y p r y a n a  G o d e bs k i e go ,  by ł a  p r ze d w c ze -  

na> S ęd z i ow ie  k o n k u r s o w i  pow iedz i e l i  swo je ,  k o m i t e t  zaś 

y k o n a w c z y ,  w  k t ó r y m  za s i ada  ł> cz ł o n k ó w ,  n ie  zw rac a j ą c  

a gi n a  ich w y r o k  uc hw a l i ł ,  a b y  wry k o n a n i e  p o m n i k a  p o ­
s z y ć  p. R e g i e r o w i ,  m i m o  że t en  żadn e j  n a g r o d y  nie

.£)&• D z i e n n i k a r s t w o  t ak  ga l i cy j sk i e  jak z a k o r d o w o w e
^g ło śn i e  u d e r z y ł o  n a  a l a r m ,  n a z y w a ją c  p o d o b n e  p o s t ę ­

p o w a n ie  n i e wła śc iw em w  na j ob sze rn i e j s zem s ł ow a  tego  z n a ­

czeniu.  S k o ro  k om i t e t  w y k o n a w c z y  m i a ł  s a m os t a t eczn i e  
r oz s t r zygać ,  więc na co by ło  s ędz iów  z daleki ch s t r o n  s p r o ­

w a d z a ć  ? P r zec i e  s t ok roć  by ło  lepiej  s p r a w ę  ub ić  od  j ednego  
za m a c h u ,  niż s p o w o d o w a ć  tyle r ozgo ry cze n i a .  Już  to  w K r a ­

kowie  nic się nie  m oże  obe j ść  bez ko t e r y jnośc i  i p ro t e k cy -  

j ek  i t y lko  ża ło w ać  należy,  że sp r a w a  pub l i c zna  na tern 

cierpi .  Jeże. i  t ak  dalej  pójdzi e,  to  p r a w d o p o b n i e  u rod z i  się 

n a m  d r u g i  taki  poe t a  gen j a ln y  jak A d a m  Mickiewicz,  

a p i e rw sz y  jeszcze p o m n i k a  mieć  nie będzie.

S t r a sz l iwa  k l ęska  po wodz i ,  k t ó r a  w - t y m  r o k u  nawi -  

dz i ł a  E u r o p ę  ś r o d k o w ą ,  p r ze ko na ł a  nas namaca ln i e ,  że l ubo  

regu l ac j a  r zek  jest  r z e c z ą  poży teczną ,  j e d n a k o w o ż  nie  u s u ­

w a  o n a  n igdzi e  n i ebezp i ecz eńs t wa .  C o  p o m o g ł y  ś l uzy,  t a ­

m y  i w a ł y  o c h r o n n e ,  g d ^ o l b r z y m i e  ma sy  śn i egu  nag le  t o ­

pić  się z ac zę ły ?  W  z iemiach  p od  p a n o w a n i e m  p ru s k i e m  z o ­

s t a jących ,  rzeki  są o d d a w n a  u r e g u l o w a n e ,  a m i m o  to O d r a  

i wlyta p o c h ło n ę ł y  mien i e  tys ięcy mi e szkańcó w,  bo jak 

p oe t a  m ó w i  : » rozsza l a ł e  żyw io ł y  n i e n aw id z ą  dzieł  ludzki ej

r ę k i f .  P o z n a ń c z y c y ,  w id zą c  nędzę  ty lu  po w o dz in a ,  w zy wa ją  

do  sk ł a dek  nas,  G a l i c j an ów ,  j a k b y ś m y  u siebie pod ob ne j  

h i s t or j i  t a kż e  nie miel i .  J uż  to W ie l k o p o l a n i e  m u s z ą  mi 

o na s zy ch  z a s ob ac h  m a t e r j a l n y ch  ba rd z o  d o b r e  w y o b r a ż e ­

nie,  sko ro  , l ckroć  p i en i ędzy  po t r zeb u j ą ,  ko ł acą  do nasze  
of i arnośc i .  P o w ia d a j ą ,  że d o b r a  op in j a  to p o ło w a  szczęścia,  

t y m c z a s e m  n ig d y  jeszcze w  j a s k r aw sz em  świet le  n iż  t e i a z ,  

nie o k a z a ł a £'się p a r a do ks a l n oś ć  t ego  powiedzen i a .  Z b y t  uo 

br a  op in j a  czy to  o r z eczach ,  czy o l udz i ach ,  k tó r zy  n a  n ią  

n i e  z a s ł u g u j ą ,  p r o w a d z i  z awsze  do  p r z y k r y c h  ro z c z a ­

r o w a ń  Czy  dla  W ie l k o p o l s k i  n ie  b y ł ob y  lepiej ,  g d v b y  by ł a  

z gó ry  w ied z i a ł a ,  że Gal ic j a  nie da  jej ow yc h  dw ó ch  mi -  

l j o n ó w  m a r e k ,  k tó r v c h  się od  niej dla b a n k u  r a t u n k o w e g o  

s p o d z i e w a ł a ś  N ie  ł u d z ą c  się, b y ł a b y  a lbo  z r e z y g n o w a ła  z n a ­

szej p o m o c y  i w ła s n e  si ły w y tę ż y ł a  by  się r a t ow ać ,  bądź  

też  by ł a b v  w sz ys t k i e m u  da ł a  pokó j  —  : dziś N iem cy  nie p o ­

t r z e b o w a l i b y  n a m  r zu ca ć  w' oczy naszej  n i eudolności .  G a -  

l ic janie ,  są  n i es t e ty ,  s k o ń c z o n y m i  n ęd z a r z am i ,  a jeżeli  b r a ­

cia nas i  w  Wde lkopo l s ce  m n i e m a j ą  że p r z e s a d z a m ,  mech  

przeczy- tają dz i e ł ko  St .  S z c z e p a n o w s k i e g o  ' fNędza Galicj i  

w  cy f r ach"  a p e w n i e  im się oczy  o twmrzą.

T r z ę c h  s ze r m ie r z y  p ió r a  l eg ło  w  os t a tn i c h  dn i ach  w  z i m ­
nej mogi le .  W  P o z n a n i u  u m a r ł  h i s t o r yk ,  K az im i e r z  J a r o -  

ch o w sk i ,  w  W a r s z a w i e  pow ie śc io p i s a r z  i pub l i cy s t a ,  W ł a ­

dysł aw'  Sabo ws k i ,  w e  L w o w i e  poe t a  . d z i en n i ka r z  B o l e s ł a w  

Cze rw ień sk i .  Z n a ł e m  osobi śc ie  w szy s t k i c h  t r z ech,  i z a i s t e  

t r u d n o b y  mi  by ło  od pow ied z i e ć ,  g d y b y  m n i e  k to  z a py t a ł ,  
k t ó r y  z n ich  b y ł  m i  sympatyczni ej szymi  K a ż d e g o  ch a r ak t e r  

b y ł  czys ty ,  k a ż d y  z n . ch  k oc h a ł  kra j  i p racę ,  każdy  dla  k o ­
l e g ó w  b / ł  z w y la n i e m  i o l i a rnosg i ą .  J ak  żo łn i e r z e  i dący  do  
a t a k u ,  legl i  p r z ed w cz eś n i e  śm ie r c i ą  s p io ru no w a n i ,  a choc iaż  

ża d e n  z n ich  n ie  by:ł’j o r ł e m ,  m i m o  to o k aż d y m  z n ich  

m o ż n a  śm ia ło  powi edz i e ć ,  że  b y ł  t a l e n t em .  T o  t e ż  łz a  w  
o k u  mi  się kręci ,  gdy  pomy ś l ę ,  że t a l en ty ^ t j a sną  j eden  po 

d r u g i m ,  ci zaś co p o  n ich  za p ió r o  ch w y t a j ą ,  t o  m ie rnośc i ,  
p i gmejczycy ,  k t ó r z y  ani  n iko go  n ie  r ozg r ze j ą ,  ani  n .e  p r z e ­

r ażą .  C zy  n a r o d o w y  nasz  gen ju sz . f  j uż  się wys i l i ł  i więcej  
n ie  w y d a  t a l e n t ó w  o lb r z y m i c h  ? O  j ak  s t r a s z n e  b y ło b y  t a ­

kie p r z yp us zczen i e ! . . .  W i e r z m y  raczej ,  że  ż y j e m y  w- epoce  
p r ze j ś c iowe j  i że j u t r o  n o w e  g w ia zd y  na  w i d n o k i ę g u  n a ­

s zego życ ia  za świecą! . . .
!>■
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PORADNIK DOMOWY.
O czyszczanie wody.

Zazwyczaj w chw il;' to p n ien ia  śniegów otrzym ujem y tak  
wodę, że używanie je j zS napój lub do p rzyrządżań ia  he rb aty  i potraw  
sta je  się nielnożliwem. P^zepew ^^stk ie iai1 zasłijgnje w tedy na uw agę 
oczyszczame&icędy za pomocą,, p ó łto ra  chlorkuj,źlelabza Freparat. ten  
dolew am y do wody w ilości 5 kropel na  w iadro’,'.jpoczem, zamięszaw-szy, 
dodajem y da niej 8 kropel 10%. .rostw oru  sody. Fo kilku godzinach 
na  dnie u tw orzy się osad-, ponad k tórym  zpiaKieś sig zupełnie p rzeź ro ­
czysta woda, jeżeli w ciągu teg o  czasu n t^ y n iea s jta ło  w sp&koju. N ie • 
m n ie j.dobrze  używać Wfv{ym celu octanu [alum im fip i aceticum ), który  
bądź w  .proszku wsyfnijeffly do ińjiózynia z wodą, bądź teźj wlewam y 
w postaci i 5 °u rostw oru  I w tym  razie na  ({nip zbierze; sig losad, 
a  woda ziipelnij^-się oczyści. ^M&żna irownież n ży w aS w  ty iu K elu  i t a ­
niny. W reszcie do przecedzenia wody! używać należy następu jącego , 
nad er p^psteger;filtru. B.dozirłkę,.j z k tó rej poprzednio  wyjęliśm y oba 
denka, obw iązujem y u jednego  końeaA izystą szm atką plęSśenng,,. Tym  
sposobem  otrzymujćmYj-rpdzaj becziuki z p toeienncm  duelti, beczu łkę 
do p(dpvtyb|rjapełniamy^ m iałkim , czraiyń>,;plobrze ubitym  piaskiem . J e ­
żeli przez ten  im prow izowany' filtr przepuścim y w oM ^n iezb y t silnym 
strum ieniem ;.'p łyn wyciekać zen będzie; zupelnió^foczyszćzóny.

Sposób zm ieniania naturalnej barwy kwiatów i ich zapachu.

F rancusk i botanik; Karo], M orreii,popierając się na  ś^ósirz& elnach 
st-aiiyęli^ogFodnikówy podajec/opracow ąny przi z siebie iROsób szczepi nia, 
że ta k  po w iem y,"kw iatom  barw y i. zapachu , jak ich  z n a tu ry  swej kw ia­
ty  te  nie posiadają W edług p. M orrena, tylko kwiatM b iałe nadają  się 
do przem iany sw-ej b a rw y , g łów ną uw agę zw raotuón na tyzy(najrzadsze 
u  kw iatów  kolory, a m ianowicie- czarny, zielony i niebieski. D la kayfle- 
go z tych  kolorów  postępuje  się w sposób oddżiełtiy a m ianow icie  
jako  m ate fja ł do nadan ia  kw iatom  koloru  czarnego m ają służyć baśk i 
z olszyny, wysukzone i u ta rte  na p roszek, 'soki wysuszonej i u ta rte j r u ­
ty  dają kolor j-.Selony; niebieski^zaś otrzym uje sięiz polnych W w ątków, 
rosnących w zbożu. M aterjał ten^kastosow yw a s S w  sposób nastgpjująt 
cy- bierze sję  odnóśnyypEoj^ck do żądanego k o lo ru ,,d o d aje  się doń dwi<H 
części owczego naw ozn, oraz trochę soli, dolew a się octu  ,^u|q^rabia się 
wszystko {razęin w rodzaj g ę s te fb  c iasta  i takowe,.--podkłada pod ko rze ­
nie  grośliny. Roślina zam iast na  biało, zakw ita na cH i'iio. T en sam spo­
sób postępow ania odnosi się do kolorów  "zmlbnego i m efóssU ago figle- 
fjr  tylko wziąósodnośny ma^ją.b|jo!źyw(}*zy.'-Należy także strzćftz"Tośdiny 
o d  desz'«%ti;i.mocnej roąśs w ystaw iająceją tydkojza dni,a naćsłońcaf Ollęftc 
z kw ia tu  białego zrobić czerwonyg] n a leżjp jako  m aterja lu  uzygitlrzewiB 
bidtZylijskisgo, ora*, podlew ać roślinę..zabarw ioną ;niem  wodą. LilS* o trzy ­
m ane tą  drogą, przedstaw iąjĘ  się bardzo ładnie.- P. M orren dodaje, 
n ie jy lto  barwęjljhje naw et zapach kw iatu  daje się zm ienić i to u roślijf, 
wydających w oń n ieprzyjem ną, lub z o la  nic posiadająiTOih jej wcale. 
I)o nawozu rozrobionego na rzadko z B ftem S  dodaje się’ w tym  celu 
tro ęb ę  piżm a, lub proszku  bursz'yji.owegoSf-Ejtw otrzym anej gnCjówce 
m oczy się przez k ilka  dni albo. nasienieS kwiat it do ń s jzęn ik , albo. też  
k o tz o n li  ju ż  podrosłej Kłślny. Dla większej pew nośeijzachew uje  śię  re  
sztę' do podlew ania.^Polegając na  zapew nieniach p M orrena, rezu lta ty , 
ja k  w, jednym , tak  dru^iiuńrazie, są nieochybne.

Ł a r m i g ^ w k a .

( / ’. An ie l i  K .  z  l i o t y s zcz . )

Ku — s - i — k a  — re  — etwo — ka — o — Ii — de — n a  — u —
o r — m ie — je  — 'doli — 'n a  — u t  — da — stn i — piiio— u — el
— ski — ja r  —  o Vm u — y — ju  — .. — m u — tan  — Ju.d —

'łozo — ka —- m — ta. — c — — i i  — wie.
Z powyższych zgłosek iilożjjić następu jące w y ra zy :
1) -Prowincja w Am eryce :2j'_Foeta. 3wPrzezwisko dawinej daw ano 

adw okateiip 4) Miejsce urzędow ania. 5)'Co czeka .sp raw ied lm tó lli? fi) 
Nazw isko.iffuzyka. 7 ) Dwie sauiógloski. 8 ; A rch itek t Jo lsk j  9) Fsęodo- 
n ium  poety  tagbczesnegol ę B  K ćnał m iędzy A m eryką a Auśkrałją. 11) 
Im ię m iasta  m j  wybrzeżu T urcji. 12)' Im ię m iasta  w Cborwłscji, 13) 

"Form a ty tu łow an ia  daw niej.,1
Początkow e i końcowe litery- twopzą im iona i nazwiska, dwóch 

tegoczesnych poetów .

Zadanie krzyżowe.
( U łoż y ł  p .  L  n d v i i fc  A ' o  ir o r z e ć k  i.)
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2 |  26 27 28 29 .30  31
W  powyższym krzjdru zamiast, liczb postaw ić lite rS I tak , aby 

środkow e z nich  czytane z góry  do dołu u tw orzy ły  im iona panująbbgo.
Z naczen ie! 1, 2, 3 l i t e iy :  — 4 , 5, 6 , 7, 8 m iąsto — 9 , j‘0 , 11,. 

12 , 13, -14, lf>, If ijlite ry  — 17, 18, 19 rzeka  — 20; 21, 22, .23, 24 m i­
n is te r — 25, 26, i2*7/  2(4̂ 29 ,-.3", 31 pnęzes rady  m inistrów .

Jako  prem jum  za rozw iązanie, przśziiaczalłiy  S a le s a  
„ N a j n o w s z e  t a j e m n ic e  P a r y ż a *1 w dwóoh tom ach.

lUtzwiaziiiiit zadania konikowogo z K r a  II.

Kto poży-cza wciąż i wszgHeie 
Ten m łjo  w ieleĄlIugów będzie.

1) K iliński.
2) O ra n g u tan . 
3 j R ig o ie tto .
4) N iźn iów
5) E lem en ta rz . 
6 L o ire .

Knzwiazanit1 ła m ig łó w ki z N m  II.

7) U rk u b .
8) Ja c en ty .
9 i E b e rt.

10) Ja m a jk a .
11) Slow-acki.
12) K i W  

;-’.T3 ) Ind y k .
K ornel Ujejski — Kwia-ty bez woni.

Rozw iązanie ła m ig łó w k i z \ n i  II.
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Kościuszko — Niemcewicz

R o z w i ą z a n i e  wszystkich zadań  nad esła li: p . W anda K opacz zę* 
Słań-isłowowa, Ja n  Krzyrsztofo^rijiź z Jarosław ia^ E isenberg  S tefam a ź Ż u ­
row a, E d w a rd  MarynowSki i żyg riiun t Sm olka z 'S am b o ra , Mai j a  B er- 
nacka z K ra lo w a , Olga E lte rle inow a zeS&czurowy, K. d ’A baneourt z B o­
lechow a.

Z adania  konikow ego i 2 -giej łam igłów ki p. A leksander Godeł z 
P rzęinyśja, łam igłów ki 1 sźtfj Jan  Biliński z H orodenki, dwróch łainiglćff1' 
w-ek, J-s. iD .N. ze Lwowa, łam igłów ki 1-szej, F ra n  : W ładys-ław z Dymi 
trow a, zadania konikowego i 1-szsrj łam igłów ki, Em ilja.sSfism ezanowska 
z Krzaczów kij łam igłów ek Stanisław  Faliszew ski z-.Bięcfea i M ichał Swi- 
sta ra  z Kolbuszów y dolnej.

Po zaąztjdzonem losow aniu n a g ro d y  o trzym ał p. J a n  K r z y *  
s z t o f o w i c z  z  J a r o s ł a w i a .

/  d ru k arn i na-i1. IV. Alanieckiego. W ydawćic. Jńzef R( gos/. Z arząd ca  d ru k arn i i odpowietlzialny re d a k to r :  W aleilt^’-;Hodak


